Czwartek, 5. Stycznia 1905. 
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Wychodzi codziennie o godzinie 5. po połndniu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 


$ pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 


1E 


905 


1a 


mz. | 


"ulica Czarnieckiego 1. 12. — Kkspedycya miejscowa || 


w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hausmanna 1. 9. — Listy należy frankowac. 
Reklaniacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


miesięcznie 2 K. 70 h. 


| 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32 K. półrocznie16K. kwartalnie 8K,, 


- W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie 12 K., kwartalnie 6 K, 
|| miesięcznie 2 K. — Prenumerata zagran 


iczna: W Niemczech 8 K. 20 h. miesięcznie. We 


wszystkich innych państwach 3 K. $0 h. miesięcznie. 


tórzy prenumerują od 1. styczniu do końca czerwca 


| 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesieczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cało- | 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, k 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„„Przewodnikć prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


| 
| 
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Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłacznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. i w binrze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agency pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY, 


Przedpłata na »Gazetę Lwowską « 
wynosi rocznie (od 1 stycznia do koń- 
ca grudnia) w miejscu 24 K, pocztą 
32 K; półrocznie (od 1 stycznia do 
końca czerwca) w miejscu 12 K., po- 
eztą 16 K., ćwierćrocznie (od 1 stycznia 
do końca marca) w miejscu 6 K, 
pocztą 8 K; miesięcznie (od 1 do koń- 
ca każdego miesiąca) w miejscu 2 K, 
porztą 2 K 70 b. 

Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni, (którzy prenumerują od 
1 stycznia do końca grudnia lub do 
końca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej: bezpłatnie; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płatą: pierwsi 1 K. 50 h, drudzy 60 
h. »Przewodnik« prenumerowany oso- 
bno, kosztuje rocznie 8 K. półrocznie 
4 K. ćwierćrocznie 2 K 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty 


Obok dalszego ciągu powieści history- 


cznej s 
HENRYKA SIENKIEWICZA 


p. t. 


„NA POLU CHWALY: 


rozpoczniemy niebawem druk powieści 


HAJOTY 
pt „W POGONI; 


następnie Anatola Krzyżanowskiego 


PoE,ROZBITEK. 


o oprócz tego ukażą się w r. 1905 najno- 
wsze utwory powieściowe Elizy Orzeszko- 
wej, Teodora Jeske-Choińskiego, K. 
Tetmajera i w. i. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył wydać najmiłościwiej następujące Naj- 
wyższe pisma odręczne: 

Kochany bar. Gautseh! 

W załatwieniu Pańskich wniosków, mia- 
nuję Namiestnika, Artura hr. Bylandt- 
Rheidta, Moim Ministrem spraw wewnętrz- 
nych i powierzam szefowi sekcyjnemn, dr. 
Franciszkowi Kleinowi, kierownictwo Me- 
go Ministerstwa sprawiedliwości. 

Wiedeń. 1 stycznia 1905. 

Franciszek Józef ın. p. 


Gautsch m. p. 


Kochany hr. Bylandt-Rheidt! 
Mianuje Pana Moim Ministrem spraw 
wewnętrznych. 
Wiedeń, 1 stycznia 1905. 
Prskaciszek Józef m. p. 
Gautsch m. p. 


P. Prezydent Ministrów. jako kiero- 
wnik Ministerstwa sprawiedliwości, przeniósł 
sekretarzy sądowych: dr. Pawła Horaina 
we Lwowie do Krakowa, Wincentego Księz- 
kiego w Mielcu i Mieczysława Kaczkow-, 


dra Zająca w Leżajsku do Wadowic, oraz 
zamianował sekretarzami sądowymi, adjunk- 
tów sądowych: Michała Rząsę w Wadowi- 
cach dla Leżajska, Władysława Tałasie- 
wicza w Wieliczce dla Mielca, dr. Stani- 
sława Zgorzalewicza w Podgórzu dla 
Tarnowa, Kazimierza Mischkego w Rop- 
czycach dla Rzeszowa, Kazimierza Munka 
w Żywcu dla Limanowej, Błażeja Pawlika 
w Kętach dla Rzeszowa, Ludwika Diek- 


manna w Krościenku dla Pilzna i Kazi- 
mierza Wiśniowskiego w (Chrzanowie 
dla Rzeszowa. 


P. Prezydent Ministrów, jako kiero- 
wnik Ministerstwa sprawiedliwości, prze- 
niósł zastępcę prokuratora państwa, dr. Ja- 
na Tokarza w Rzeszowie do Krakowa i za- 
mianował adjunkta sądowego, dr. Maryana 
Langa, w Jordanowie, zastępcą prokuratora 
państwa w Rzeszowie. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 3 
stycznia 1905 do 1. 461] z wykazem panu- 
jących w Galieyvi chorób zaraźliwych zwie- 
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo- 
zdań starostw, przedłożonych od 28 grudnia 
1904 do 3 stycznia 1905, — zamieszczone 
jest w „dzienniku urzędowym“ dzisiejszego 
numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 4 styeznia. 


usobliwe wrażenie sprawia cisza, która 
po gwałtownem wzburzeniu ostatnich czasów 
opanowała umysły polityczne w Austvyi. 

Ustąpienie dr. Koerbera — cel, do 
którego dążyły stronnictwa opozycyjne, wy- 
wołało właśnie w ich obozie — jak to mie- 
liśmy sposobność podniesć — wielki niepo- 
kój. Kilkudniowa niepewność tem bardziej 
przygnębiła wojowniczy ferwor. Coraz to 
inne kombinacye wynurzały się na horyzon- 
cie domysłów, a Żadna nie znajdowała po- 
klasku. 

Tymezasem wola Najj. Pana powołała 
do steru nawy państwowej męża, o którym 
milezeli znachorzy polityczni. I — nie po 
raz pierwszy zresztą — pokazało się, jak 
dokładnie Monarcha poinformowany jest o 
stosunkach, jak w najtrudniejszem nawet 
położeniu roztropność Jego znajduje najwła- 
ściwszą drogę wyjścia. 

Z chwilą zamianowania bar. Gaatscha 
Prezydentem Ministrów, sytuacya odrazu 
uległa zmianie. Powionął jakby powiew no- 
wej otuchy nad rozłogami życia publicznego. 


Wszystkie stronnictwa odczuwają, że w da- 
nem położeniu to był niewątpliwie najlepszy 
sposób zażegnania wybuchłej kryzys. Znikąd 
nie ozwały się głosy nieprzychylne nowemu 
kierownikowi Rządu; owszem, prasa wszyst- 
kich odeieni z widocznem zaufaniem zwraca 
się do osoby świeżo powołanego Premiera. 
Co więcej organy czeskie starają się z góry 
przychylnie usposobić dla barona (iautscha 
opinię publiczną w swym kraju, usprawie- 
dliwiając te nawet za poprzednich jego rza- 
dów wydane zarządzenia. które narodowym 
ambicyom czeskim mogły być niemiłe. 


Słowem, wytworzyła się atmosfera 
pogodnego — jakby je nazwać można — 
wyczekiwania. Milczą ci, co jątrzyć tylko u- 
mieli, a przemawiają politycy trzeżwej roz- 
wagi i wypróbowani. W ich głosie nie masz 
entuzyazmu, ale to właśnie za tem pomyśl- 
niejszą uważać należy wróżbę. Bo entuzyazm 
ma w sobie zawsze coś efemerycznego, a 
słomiany ogień choć tak jaskrawy, nie daje 
ciepła. Tu zaś trzeba tego ciepła dobrej woli, 
bez którego najlepsze usiłowania muszą 0- 
statecznie rozwiać się w niwecz. 


P. Prezydent Ministrów dr. Paweł ba- 
ron Gautsch - Frankenthurn złożył dnia 2 
b. m. przysięgę w ręce Najj. Pana. Przy so- 
lennym tym akcie interweniował P. Mini- 
ster e. i k. Najwyższego Domu i spraw za- 
granicznych Agenor hr. Gołuchowski i wielki 
ochmistrz Leopold baron Guderus. — Rotę 
przysięgi odczytał radca ministeryalny, Oskar 
baron Villani. 

P. Prezydent Ministrów baron Gautsch 
pojawił się dnia poprzedniego przed połu- 
dniem w Najwyższym "Trybunale rachunko- 
wym, celem oddania agend i złożył nastę- 
pnie wizytę P. Ministrowi oświaty dr. Har- 
tlowi w pałacu ministervalnym przy placu 
Minorytów. Następnie udał się P. Prezydent 
Ministrów na chwilę do Ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Niebawem po godzinie 12 w 
południe przybył baron Gautsch do Prezy- 
dyum Ministerstwa dla objęcia nowych swych 
agend. Tu przyjął P. Prezydent Ministrów 
odwiedziny P. Ministra spraw zagranicznych 
hr. Groluchowskiego. Zarówno w Najw. Try- 
bunale rachunkowym, jak w Prezydyum Mi- 
nisterstw doręczono baronowi (autschowi 
wiele gratulacyj. Wyłożone arkusze pokryły 
się podpisami mnóstwa osób. 

P. Minister spraw wewnętrznych, hr. 
Bylandt- Rheidt, przybył dnia 1 b. m. z 


br) 


NA POLU CHWAŁY, 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


z czasów króla Jana Sobieskiego 


przez 


Xenryka Sienkiewicza. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
"XII. 
(Ciąg dalszy). 


RENEE 


Po chwili pan Pągowski został sai. 
Dwaj pachołkowie weszli, by uprzątnąć na- 
czynia po wieczerzy, ale on kazał im z na- 
głym wybuchem gniewu pójść precz i w 
komnacie uczyniło się cicho, tylko wielki 
zegar gdański powtarzał głośno i poważnie: 
Pągowski położył rękę 
na łysinie i począł chodzić po izbie. Zbliżył 


się do drzwi, za któremi prałat rozmawiał 
z panną Sienińską, ale usłyszał tylko szmer, 
w którym rozpoznał wprawdzie głos księdza, 
ale nie mógł usłyszyć wyrazów. Więc na- 
przemian to chodził, to się zatrzymywał. 
Podszedł ku oknu, bo mu się zdawało, że mu 
tam będzie mniej duszno, i patrzył trochę 
bezmyślnemi oczyma na niebo, po którem 
wiatr pędził podarte wiosenne chmury o 
rozjaśnionych grzywach, po których blady 
księżyc zdawał się wspinać wyżej i wy- 


żej. Ilekroć się przesłonił, chwytały pa- 
na Pągowskiego złe przeczucia Widział 


przez okno czarne fgałęzie poblizkich drzew. 
chybotające się, jakby w męce, na wi- 
chrze, i tak samo chybotały się jego my- 
śli, bezładne, złe, podobne do wyrzutów 
sumienia, do głuchych poczuć, że staje się 
rzecz niedobra, za którą czeka go jakaś blizka 
kara... Lecz gdy rozjaśniło się na dworze, 
wstępowała w niego znów lepsza otucha. 
Każdy ma przecie prawo myśleć o swojej 
szczęśliwości — a co do Taczewskiego, wielka 
rzecz ! czy to jeszcze takich ludzie używają 
sposobów! O co tu chodzi? — o dobro i o 
spokojną przyszłość dziewczyny, a że przy- 
tem i jemu uśmiechnie się trochę życie na 


skiego w Pilznie, obu do Tarnowa, Aleksan- 


starość -- to mu się i należy. — I to jedno 
jest prawda, a reszta wiatr! wiatr!... 


Uczuł znowu zawrót głowy i czarne 
płatki jęły mu skakać przed oczyma, ale 
trwało to bardzo krótko. Począł znów cho- 
dzić i zbliżać się do drzwi, za któremi wa- 
żyły się jego losy. Tymczasem świece na 
stole dostały długich knotów i w izbie po- 
ciemniało. Chwilami głos księdza stawał się 
donioślejszy, tak, że może i wyrazy docho- 
dziłyby do ucha Pągowskiego, gdyby nie 
owo głośne i ciągłe „tik-tak“! zegara. Łatwo 
było zrozumieć, że taka rozmowa nie może 
skończyć się prędko, a jednak niepokój pa- 
na Gedeona wzrastał i wzrastał, przybiera- 
jąc kształty jakby jakichś dziwnych pytań, 
związanych z przyszłością, ze wspomnienia- 
mi nietylko dawnych bolów i nieszczęść, ale 
także dawnych, nieznanych dotychczas, win— 
dawnych ciężkich grzechów — i świeżych 
krzywd wyrządzonych nietylko 'Taczewskie- 
mu, ale i innym ludziom. 


— Ža co i dlaczego ty masz być jeszcze 
szczęśliwy ? — pytało go sumienie. 

I dałby w tej chwili nie wiedzieć co, 
żeby choć pani Winnieka wróciła do izby i 


żeby nie potrzebował zostawać sam na sam 
z temi myślami. Ale pani Winnicka zajęta 
była robotą gdzieś tam na drugim końcu 
domu a w tej izbie tylko zegar powtarzał: 
tik-tak! tik-tak! — i sumienie pytało: 

— Ža co cię Bóg ma nagradzać ? 

Czuł zaś pan Pągowski, że teraz, jeśli 
go ta dziewczyna, podobna razem do kwiatu 
i do anioła, ominie — to już w życiu jego 
uczyni się zmierzch, trwający aż do tej go- 
dziny, w której nastanie noc śmierci.... 

A wtem drzwi otworzyły się nagle i 
weszła panna Sieniniska, blada ze łzami w 
oczach, a za nią ksiądz. 


— Płaczesz ? — zapytał chrapliwym, 
zduszonym głosem pan Pągowski. 


— To z wdzięczności, opiekunie ! — za- 
wołała, wyciągając ku niemu ręce. 


I przypadła do jego kolan. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Linzu do Wiednia i zamieszkał w hotelu 
“Erzherzog Karl“. 

B. Prezydent Ministrów dr. Koerber 
przyjęty został przez Najj. Pana dnia 2 b. m. 
na pożegnalnej audyencyi. l 

Prasa wiedeńska wyraża przekonanie, 
że br. Gautsch dążyć będzie do osiągnięcia 
swego celu na drodze konstytucyjnej. par- 
lamentarnej i że w rzędzie zadań wysunie 
na pierwsze miejsce przywrócenie parlamen- 
towi zdolności do pracy. Dotychczasowa 
działalność P. Prezydenta Ministrów, pisze 
Fvemdenblatt, nie daje najmniejszego powodu 
do nieufności. 

P. dr. Kramarz, tak wyraża się w Na- 
rodnich Listach o zmianie gabinetu: „Naród 
czeski nie ma powodu wznosić bram tryum- 
falnych, niemniej jednak ma wszelkie pra- 
wo do spoglądania z tryumfem na ukojiczo- 
ną fazę długich walk. Osoba br. Gautscha 
nie jest zagadką. Wprawdzie jako Minister 
oświaty podrażnił był Czechów przez znie- 
sienie niektórych szkół średnich, jednakże 
jawną jest tajemnicą, że ówczesne rozporzą- 
dzenie dyslokacyjne było właściwie dziełem 
komisyi oszczędnościowej, w której zasiadali 
także nasi ludzie. Następnie jako Minister 
oświaty w gabinecie hr. Badeniego okazy- 
wał br. Gautsch zawsze żywe zrozumienie 
kulturalnych potrzeb czeskiego narodu i sta- 
rał się zaspokoić te potrzeby. Jako Prezy- 
dent Ministrów. wydał znane rozporządze- 
nia językowe, w których okazał się najzu- 

ełniej sprawiedliwym — przynajmniej wo- 

fec Czechów. Oto przeszłość — co przy- 
szłość okaże, obaczymy. Można bez obawy 
o zawód spodziewać się, że br. Gautsch bę- 
dzie mężem czynów, nie bohaterem fraze- 
sów. Stanowisko Czech wobec niego zary- 
sowuje się eałkiem wyraźnie: Czescy posło- 
wie nie mają powodu do wrogiego przeci- 
wko br. Gautschowi usposobienia i nieza- 
wodnie pozostawią mu dość czasu, by oka- 
zał, jaką zamierza uprawiać politykę. Staną 
jednak okoniem przeciwko niemu i nie u- 
stąpią. jeśliby miało wyjść na jaw, że polityka 
br. Gautscha jest tylko dalszym ciągiem po- 
lityki dr. Koerbera*. 

W sytuacyjnym telegramie Narodnich 
Listów czytamy: „Jako fakt znamienny go- 
dzi się zaznaczyć, że baron Gautsch jest o- 
obecnie naprawdę Prezydentem Ministrów 1 
nie poprzestał, jak podczas poprzedniego pre- 
mierowstwa, na objęciu jednego z wakują- 
cych portfelów. Wnoszą stąd, że zamierza on 
odegrać rolę nawskróś polityczną. Zape- 
wniają też, że nieprawdą jest, jakoby zamie- 
rzał tylko prowizorycznie sprawować rządy: 
Przeciwnie: Szafarstwo gabinetu barona 
Gautscha ma charakter definitywny. a tylko 
skład tego gabinetu może uledz zmianie“. 
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Awans noworocany W 6. I K. armii 


SAAANA 


Podporucznikami rezerwowy- 
mi wartyleryi fortecznej zamia- 
nowani zostali następujący rezerwowi kadeci 
(zastępcy oficerów): Geza Moller 2 p., Fry- 
deryk Benesch, Antoni Marjánek, Ludwig 
Stainl i Karol Gura 3 p., Karol Matej 2 p., 
Wacław Zach, Franciszek Koselka i Wale- 
ryan Timkowicz 8 p., Ferdynand Zebrak 2 


2 


p., Stanisław Winiarski 3 p, Maks Manuel 
8 p., Franciszek Musiał 2 p., Robert Weck 
8 p., Józef Förster 3 p., Mieczysław Marek 
2 p., Rudolf Schwidernoch 1 Ryszard Bon- 
dy 3 p., Franciszek Jaros 8 p., Józef Sztwier- 
tnia 2 p., Cyryl Langer 8 p., Teodor Bin- 
der 8 p., Józef Pliska 2 p, Erwin Black 3 
p. Kamil Hermann 8 p., Maryan Szefer 2 
p., Franciszek Starek 2 p., Gustaw Kolbe 3 
p., Emil Uhlix 2 p., Natan Golfluss 2 p., 
Józef Monczka 3 p., Józef Vratil 2 p., Ste- 
fan Wyporek 2 p., Gustaw Cuda 2 p., Eran- 
ciszek Pilnacek 8 p., Wincenty Basta 3 p., 
Jan Bedernik 2 p., Ryszard Grec 2 p., Ja- 
rosław Simon 8 p., Adolf Schneider 2 p., 
oraz rezerwowi podoficerowie: Wilhelm Stark 
z 1 doŻp. Ernest Hammer z 1 pułku do 8 
p., Norbert Mosaw 2 p., Rudolf Harbich i 
Milety Widrak z 1 do 2 p., Jan Brückner 2 
p. i Leopold Weidel z 1 p. do 2 p. 

Podporucznikami rezerwowy- 
mi w 8 p. trenu zamianowani rezerwowi 
kadeci (zastępcy oficerów): Franciszek Well- 
ner, Jarosław Svacina, Arnold Brill, August 
Fuchs, Maks Pick, Karol Chalupeeky, Ry- 
szard Heller, Artur Fischer, Ernest Köhler, 
Franciszek Kral, Leon Eegerer, Franciszek 
Panek, Stanisław Hovorka, Władysław Va- 
recka, Jan Sochor) Władysław Brńbek, Jó- 
zef Halik, Milos Jelinek, Antoni Zivnustka, 
Leopold Zuleger, Józef Prazak, Franciszek 
Heisler, Wacław Kacaba, Rudolf Weil, Ru- 
dolf Knobloch, Jarosław Skorpil, Jan Snydr, 
Jan Cermak, Jarosław Feifer, Józef Hampl 
i Józef Pospisil; oraz rezerwowi podoficero- 
wie; Karol Hammer i Artur Stein, Ryszard 
Zimmer, dr. Zdenko Lexa, Ottokar Bosek, 
Emilian Veletovsky, Ferdynand Culik. Ro- 
man Zapletal, Franciszek Dworacek, Rudolf 
Hovorka, Józef Mńldner, Edward Budil, Sta- 
nisław Rakos - Krumpholz, Rudolf Hausmann, 
Maks Taussig, Wiktor (ross, Erwin Bern- 
stein, Rudolf Prokop, Franciszek Beran, Ja- 
rosław Kleinert, Henryk Hysky, Antoni 
Klepsch, Wilhelm Schreiber, Karol Fischer, 
Jarosław Dotrel, Leopold Lederer, Henryk 
Weyer, Fryderyk Frey, Józef Klinger, Heu- 
ryk Riedi, Emil Duras, Franciszek Pro- 
chazka, Józef Moc, Henryk Nemetz, Ernest 
Schinidt, Franciszek Danzer, Józef Sitanc, 
Ryszard Schleif, August Behal, Teodor Do- 
legni, Józef Krivanek, Jarosław Janacek, 
Rudolf Hrdlicka, Alfons Rychly, Leon Pa- 
lyza i Wojciech Nemecek. 

Podporucznikiem rezerwowym 
w Sanitetach zamianowany rezerwowy kadet 
Antoni Wasiewicz z 14 oddziału. 

(O. d. n.). 
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Położenie na Wegrzech. 
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Wczorajsze posiedzenie Izby po- 
słów Sejmu węgierskiego zachowało już 
do końca ten burzliwy charakter, jaki miało 
od początku. EJ 

Prezydent ministrów hr. Tisza w 
dalszym ciągu swych wywodów wskazywał 
na ustawę o odpowiedzialności ministeryal- 
nej, którą to ustawę musi uszanować także 
opozycya. Minister przyznaje słuszność Kos- 
suthowi w tem, iż nie ma na Węgrzech an- 
tidynastycznego stronnictwa. (Polonyi woła: 


„Ale jest antidynastyczny prezydent mini- 
strów*). Królowi — wywodzi hr. Tisza — 
na mocy ustaw przysługuje prawo rozwiąza- 
nia Izby i rząd udzielił Krółowi tej rady, 
przyjmując za to pełną odpowiedzialność. 

r. Apponyi oświadcza, że rozwią- 
zanie Izby bez uchwalenia budżetu jest bez- 
warunkowo niedopuszczalne. Rząd obarcza 
się wielką odpowiedzialnością, jeśli udzielił 
tej rady Królowi. 

Następnie przemawiał uuinister spra- 
wiedliwości, Plosz, w obronie tezy, że ro- 
związanie Izby w stanie ex lex nie narusza 
ustaw zasadniczych. 

W tem jeden z posłów głośnem zie- 
waniem przerwał mowę ministra, zyskując 
w zamian hnczne oklaski na lewiey, a obu- 
rzenie wywołując na prawicy. 

Dalszych słów ministra wśród wrzawy 
nie słychać. 

Prawica opuszcza wraz z ministrem 
ostentacyjnie salę, a przewodniczący zarzą- 
dza 10 minutową przerwę. 

Po pauzie przemawiał baron Banffy, 
udowadniając, że postępowanie Rządu jest 
bezprawne. Ponownie zebrana Izba nie be- 
dzie mogła ani ukonstytuować się, ani pod- 
jać konstytueyjnej czynności. 

Polonyi i opozycyn żądają, by mini- 
ster Plosz, który byl nieobecny w sali, do- 
kończył swej mowy. 

Przewodniczący oświadcza, że niema 
prawa zmusić ministra do tego. 

Posłowie opozycyjni zbierają podpisy 
na wniosek, by ministra zmuszono do zja- 
wienia się w Izbie. 

Po ponownej przerwie i demonstracyj- 
nem opuszczeniu sali przez prezydenta mi- 
nistrów hr. Tiszę i prawicę, posiedzenie 
wśród ogólnej wrzawy zamknięto. 

W Izbie magnatów wywiązała się 
na wczorajszeim posiedzeniu po odczytaniu 
pisma prezydenta ministrów w sprawie zam- 
knięcia Sejmu, żywa dyskusya. 

Bar. Pronay oświadczył, że nie może 
bez zastrzeżeń przyjąć do wiadomości tego 
pisma; zaproponował rezolucyę tej treści, 
że Izba magnatów przyjmuje z najwyższem 
ubolewaniem do wiadomości rozwiązanie 
Sejmu, a trwa wiernie przy ustawach i ich 
interpretowania w mysl konstytucyi i pro- 
testuje ponownie przeciw wszelkim zamachom 
na ustawy i konstytucyę. 

Prezydent ministrów hr. Tisza za- 
znaczył, że nowowybrany Sejm zwołany bę- 
dzie w najkrótszym czasie. Moc rozwiązywa- 
nia Sejmu jest kardynalnem prawem kon- 
stytucyjnego Monarchy, apel zaś do narodu 
przez rozwiązanie Izby deputowanych jest 
zasadniczym warunkiem życia Foqrytytucyj- 
nego. 

Stefan Keglevich sprzeciwił się 
wnioskowi bar. Pronaya i oświadczył, że u- 
waża rozwiązanie Sejmu za konieczne i za 
zgodne z ustawą. 

Hr. Tisza oświadczył, że w dalszym 
ciągu będzie przestrzegał absolutnej czysto- 
ści wyborów i że wstrzyma się od wszel- 
kich środków, które w myśl ustawy nie są 
dozwolone. Rząd usunie wszelki teroryzm, 
skądkolwiekby on pochodził. 

Następnie Izba odrzuciła wniosek Pro- 
naya wszystkimi głosami przeciw czterem, 
poczem posiedzenie zamknięto wśród okrzy- 
ków „Eljen* na cześć Najj. Pana. 


Wobec faktu, że Sejm nieodwołalnie 
zostanie rozwiązany, wre agitacya stronnictw 
coraz silniej. 

Stronnictwo liberalne ogłosiło 
manifest do narodu i proklamuje w nim li- 
beralną narodową politykę na podstawie rze- 
telnej ugody z Austryą, a za cel wyznacza 
sobie rewizyę regulaminu sejmowego, któ- 
raby uniemożliwiła obstrukcyę techniczną i 
przywróciła normalną pracę Sejmu. Odezwa 
kończy się tem, że decyzyi wyborców każdy 
musi się poddać i wola narodu będzie mu- 
siała być bezwarunkowo przeprowadzoną. 

Wczoraj o godzinie 4% wieczorem 
partya narodowa i frakcya Szeder- 
kenyiego udały się korporacyjnie do lo- 
kalu partyi Kossutha i do tej partyi wstą- 
pity. Kossuth powitał przybyłych przemową, 
w której oświadczył, że mylnem jest do- 
niesienie, jakoby zjednoczona opozycya po- 
stanowiła z okazyi zamknięcia Sejmu zjawić 
się w Zamku królewskim. 

Następnie przyjęto jednogłośnie rezo- 
lucyę, że poszanowanie konstytucyi i ukoro- 
wanego Króla nie pozwala stronnietwom 
opozycy! zjawić się przy akcie nieprawnego 
zamknięcia Sejmu. 


Kapitulacya Fortu Arthura. 


Ostatnie chwile obrony. 


Generał Stoessel w telegramie z dnia 
29 grudnia doniósł carowi, iż największym 
wrogiem Rossyan, oblęganych w Porcie Ar- 
thura, był szkorbut, który pochłonął wiele 
ofiar, i 11 ealowe bomby japońskie, 
przeciw którym niema ochrony. Z załogi 
mała zaledwie garstka ludzi nie jest chora 
na szkorbat. Brak amunicyi uniemożliwiał 
odpowiadanie na kanonudę nieprzyjaciela. 
Szkorbut i strzały japońskie przerzedzały o- 
gromnie szeregi obrońców. Ogromne straty, 
które poniosła armia rossyjska, przedstawi 
dowodnie przytoczona poniżej liczba wyż- 
szych oficerów, którzy padli, zgi- 
neli z powodu ran i choroby lub są 
ranieni. Z 10 generałów: Kondrateńko i 
Zerpiec padli w walce, Rożimotowski zmarł 
wskutek ran, ranieni są trzej: gen. (Stóssel) 
Nadejme i Giorbatowski. Z 9 komendantów 
pułków, dwaj: ks. Massadeli i Naumeńko 
padli w walkach, Dunin i Głagolew zmarli 
wskutek ran. czterej gen. Gandurin, (Grya- 
znew, Sawicki i Tretiakow, są ranni. Dalej 
padł podpułkownik gwardyi Baturow, ranny 
komendant 3 batalionu rezerwy podpułkow- 
nik Pokrowski i komendant sotni kozackiej 
Koneewicz. W artyleryi polnej raniony pul- 
kownik [rmen. Z 8 szefów batalionów padł 
pułkownik Petrow, a rannymi są podpułkowni- 
cy: Łaterow, Romanowski, Dobrow i kapi- 
tau Benoit, dalej runieni podpułkownik Sza- 
blakow, kapitan Petreńko. komendant 57 
batalionu. Także wśród innych wyższych 
oficerów straty są bardzo wielkie, tak, że 
wiele kompanii pozostaje pod dowództwem 
chorążych. Kompanie liczą przeciętnie 
tylko po 60 ludzi. 

Od dnia 18 grudnia Japończycy nie pray- 
puścili żadnego szturinu ogólnego. W szpi- 
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— Zdejmą się, moja ciociu; przecież 
zdejmuje ciocia na wiosnę swoje szacowne 
dywany, aby je nałożyć znowu w jesieni? 
A więc, dasz ciociu bal wtedy, kiedy dywa- 
nów już nie będzie, to znaczy w ostatnim 
tygodniu przed Grand Prix. Dawno już ob- 
myśliłam sobie, że będziemy tutaj tańczyć 
i obiecałam to małemu Descrosses, Powie- 
dział m, że urządzi taką farandole, którą 
poprowadzi nas od strychu aż do suteren... 
Tak jest! jak mówiła moja bona, gdy by- 
łam mała. Ciocia przystaje, prawda? 

— Zobaczymy — odrzekła pani Fon- 
tenoy spokojnie; — cóż robisz ze swoim 
małym Descrosses ? 

— To, co mówisz, moja ciociu, to zu- 
pełnie jak gra pomiędzy pensyonarkami: co 
z tem robisz? gdzie to umieścisz? Ciocia 
wie przecież, że to, co najbardziej niestoso- 
wne, to najśmieszniejsze ? Ale niech ciocia 
się uspokoi, nie będę niestosowna, albo bar- 


dzo mało. Co ja z nim robię? prawie nie. 
Co może robić dorosła panna z adwokatem 
bez sprawy, bez rozgłosu ? 

— Julieto, mówię ci, że gdyby ciebie 
kto słyszał... — rzekła Edmea. 

— Gdyby mnie kto słyszał? Ach! moja 
ciociu, słyszą mnie! co do tego możesz być 
pewna! Mam opłakany zwyczaj myślenia 
głośno, więc osądź sama!.. I powiedzieć, że 
myslę zupełnie otwarcie, bez zastanowienia, 
nawet na ulicy! Któregoś z tych dni szłam 
z miss Lam po bulwarze Malesherbes i nie 
mówiłam nie nadzwyczajnego; a przecież, 
myślałam głośno — nie bardzo głośno — 
i do miss Lam! Widzi ciocia, że nie mu- 
siało być nie nadzwyczajnego, bo nie była- 
by zrozumiała. Tymczasem, dwóch jakichś 
panów szło za nami; aż do samego parku 
Monceau, naturalnie na to, aby słuchać; eo 
za niedyskrecya! To też wypowiadałam tyl- 
ko ogólne moje uwagi i zapewne to inusiało 
ich dotknąć, bo weszli do parku. Dobrze 
im tak! 

Gilbert śmiał się; powrót do życia 
wrócił mu wesołość, a nawet moralną mło- 
dość, jak się zdarza za każdym razem, gdy 
potężna jaka okoliczność zmusza nas żyć 
zdala od świata trybem spokojniejszym. 

— Jeżeli się nie zmienisz, Julieto — 

rzekła pani Fontenoy — strasznie trudno 
przyjdzie wydać ciebie za mąż! 
Czy doprawdy tak myślisz, ciociu 
ukochana? — rzekła zalotnie inłoda dzie- 
wczyna, obracając się z krzesłem, aby uka- 
zać twarz swoją Edmei. 

Była rozkoszna, ze swoimi czarnymi 
włosami, krętymi jak u kreolki, chociaż po- 
łysk na tem nie nie tracił, z oczami nie- 
zbyt wielkiemi, ale tryskającami życiem, 


które świeciły, jak dwa czarne brylanty i z 
figlarnym uśmiechem unoszącym nieco jej 
usta na jedną stronę, co jej nadawało trochę 
wyzywającego uroku. 

Edmea uśmiechnęła się także za całą 
odpowiedź. Z taką twarzyczką i milionem 
posagu, rzeczywiście mie będzie tak trudno 
wydać ją za mąż. 

— A propos! — zawołała mała roz- 
trzepanica zwracając się do Fontenoy — 
spotkałam się z twoim protegowanym, wu- 
jaszku. 

— Z moim protegowanym ? 

— Tak, z pięknym Fabianem Malvois; 
czyż wujaszek nie zobowiązał się go ożenić? 

— Ależ... nie zupełnie! 

— Och! tak! — o tem się mówi w 
naszym świecie panieńskim; nie gniewaj się 
za to wuju, chociaż to ci nadaje trochę po- 
zorów.... dziadka, a w twoim wieku to rze- 
czywiście trochę za wcześnie; ale mówi się 
o tem, zaręczam ci wuju. 

-— Spotkałaś go więc? — zapytała 
Edmea; czuła, że trzeba ostrożnie obchodzić 
się z Gilbertem, którego umysł jeszcze zbyt 
łatwo się mącił. 

— Spodziewam się, żem go spotykała! 
Podczas choroby wuja bywałam trochę; bra- 
towa mamy, wie ciocia, ta nudna! ona mnie 
prowadziła. Może ciocia być pewna, że cioci 
bez targu dałabym pierwszeństwo! Byłam 
w trzech domach na tańcujących zabawach 
i trzy razy spotkałam pięknego Fabiana! 

— Cóż ci mówił? — zapytał Gilbert, 
który interesował się młodym czlowiekiem, 

— Powiedział mi: „Nieprawdaż, pani, 
że obiad u pani Fontenoy był bardzo do- 
bry ?*, 


— Trudno mu było inaczej zacząć ro- 
zmowę — wtrąciła litosciwie Edmea. 

— Nie przeczę, moja ciociu, tylko, 
znasz mnie przecież! wyrwała imi sie odpo- 
wiedź.... 


— Przerażasz mnie! — rzekł Gilbert, 
śmiejąc się. — Cóż tnogłaś mu takiego od- 
powiedzieć ? 


— „Mak, panie, ale co się najbardziej 
udało na tym obiedzie, to suknia pani Ver- 
seley !“, 

— Och! — zawołała Edmea przerażo- 
nym tonem, gdy Fontenoy spuścił głowę, 
patrząc w dywan. 

— Zobaczycie, że nie braknie mu przy- 
tomności umysłu! Zapytał mnie wtedy bar- 
dzo spokojnie: „Czy u Felixa się ubiera?*, 

— Doskonale! — zawołała pani Fon- 
tenoy, która miała już czas oprzytomnieć.—- 
Zaslużyłaś na to. r 

— Ależ tak, ciociu, przyznaję! — rze- 
kła Julieta z widocznem zadowoleniem. — 
Ale zgodzi się ciocia przynajmniej, że taka 
rozmowa nie jest banalna i że uprzyjemnia 
przydługi kadryl. Tak było pierwszym ra- 
zem. Drugi raz powiedział mi: „Oo za świe- 
tny wynalazek to światło elektryczne! Da- 
wniej duszono się fortnalnie na balu. a obe- 
enie, prawie miało by się ochotę powiedzieć, 
że jest za chłodno“. Było to w walen. Wzię- 
łam to za komplement, gdyż, nieprawdaż 
mój wuju? waleowałeś ze mną? jestem lek- 
ka jak piórko! Uśmiechnęłam się więc i 
zapytałam go czy się ślizga, To było cał- 
kiem 4 propos, ciociu? Proszę ciebie, okaż 
trochę wyrozumiałości dla biednej nowi- 
cyuszki, która składa egzamin! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


talach znajduje się dotąd do 14.000 lu- 
dzi a eodziennie przybywa około 300 no- 
wych ludzi. 

Z Czifu donosi Biuro Reutera: Komen- 
dant statku rossyjskiego, który wypłynął z 
Portu Arthura dnia 2 b. m. o godzinie 8 
wieczorem donosi, że rokowania kapi- 
tulacyjne o tym ezasie nie były jeszcze 
ukończone. Propozycye genera Stoessla, aby 
ranni i chorzy Rossyanie pozostali w Porcie 
Arthura pod opieką lekarzy rossyjskich, ja- 
„koteż żądanie, aby Japończycy pozwolili na 
wolny wyjazd z Portu Arthura tym osobom, 
które nie; brały udziału w walce, zostały 
przyjęte. Co do warunku, aby Rossyanie wy- 
maszerowali z Portu Arthura z bronią w 
ręku, nie przyszło do zgody. 

Dalej komendant statku donosi, iż w 
ostatnich dwóch dniach nie dano z obu stron 
żadnego strzału. Nagle usłyszano huk, któ- 
ry pochodził stąd, że Rossyanie wysadzili 
w powietrze forty, okręty, magazyny i doki. 
Zniszczenie okrętów wojennych było 
bardzo trdune. Musiano po kilka razy wywo- 
ływać na nich eksplozye. Na „Sebastopolu* 
wybuchł ogień, a okręt zatonął. Wjazd do 
Portu Arthura całkowicie jest zatarasowany 
zatopionymi okrętami. W ręce Japończyków 
dostanie się tylko mała garstka zupeł- 
nie wycieńczonych żołnierzy, któ- 
rzy się poddają i wielkie masy gruzów. 
Z pięknych budowli publicznych w Porcie 
Arthura nie nie pozostało. 

Z innych źródeł donoszą jeszcze: Os ta- 
tnie dni były tak straszne i tak pełne 
okropności, że żadne pióro należycie 0- 
pisać ich nie zdoła. Japończycy, pragnąc zła- 
mać opór rossyjski, zasypywali miasto poci- 
skami, których świst, wycie, huk i trzask, 
wytwarzały wrzawę tak straszliwą, iż wła- 
snego słowa nie można było słyszeć. A wrza- 
ta nie ustawała ani na chwilę, trwała dniem 
i nocą bez przerwy. 

Do piekielnego tego koncertu mieszały 
się jęki i krzyki ugodzonych pociskami. — 
Gdzie kto padł, tam pozostał. Nikt już nie 
troszczył się o innych. Na ulicach, stokach 
i polach lezały okropnie poszarpane ciała 
ludzkie. Od dłuższego czasu brakowało 
już nawet płótna do bandażowa- 
nia ran, zawiązywano je więc konopiami. 
Z 22.000 ludzi, którzy tworzyli załogę twier- 
dzy, zginęło, umarło, odniosło rany lub za- 
chorowało 18.000, tak, że w chwili kapitu- 
lacyi załoga twierdzy składała się 
tylko z 4000 ludzi zdrowych, lecz półży- 
wych z głodu i trudów. 


Warunki kapitulacyi. 


O warunkach kapitulacyi nie pewnego 
dotąd nie wiadomo. Krążą w tej sprawie je- 
dynie pogłoski i to bardzo sprzeczne. 

Tak n. p. nawet Biuro Feutera podaje 
z Tokio dwie wersye, z których jedna zu- 
pełnie zaprzecza drugiej. 

Oficerowie rossyjscy i żołnierze — czy- 
tamy w pierwszej — otrzymają pozwolenie 
powrotu do Rossyi, po poprzedniem daniu 
słowa honoru, iż w wojnie tej więcej nie 
wezmą udziału. Ofieerowie zatrzymują białą 
broń. 

Późniejsza natomiast informacya opie- 
wa: Umowa kapitulacyjna, zawarta w Por- 
cie Arthura, postanawia, że żołnierze załogi 
portarthurskiej będą jako jeńcy wojenni 
przewiezieni do Japonii. 


Wedle innych znowu wersyj, ambasa- 
dor francuski w Petersburgu otrzymał tele- 
graficzne zawiedomienie, że garnizonowi w 
Porcie Arthura pozwolono odejść ze wszyst- 
kimi honorami wojskowymi, z bronią i ze 
sztandarami. 


Wrażenia w Europie. 


Z Petersburga donoszą, że wiado- 
mość o upadku Portu Arthura spadła jak 
piorun z pogodnego nieba. Mimo krążących 
od kilku dni niepomyślnych wieści, publicz- 
ność nie wierzyła, iżby twierdza tak rychło 
uledz mogła. Na giełdzie wieść o kapitula- 
cyi wywołała znaczną zniżkę kursu walorów 
rossyjskich. 

Publiczność petersburska omawia żywo 
ustęp jednej z ogłoszonych wezoraj depesz 
generała Stoessla, w którym pisze on: „Od 
11 miesięcy bronimy twierdzy, a nie spie- 
szycie nam z odsieczą, ani z pomocą. Wśród 
ludności wzmaga się wzburzenie przeciwko 
rządowi“. 

W Wiedniu wywołała wiadomość o 
kapitulacyi gen. Stoessla, łatwą do zrozu- 
mienia sensacyę. W kołach wojskowych u- 
ważają zwycięstwo Japończyków za tryumf 
systemu walezenia minami podziemnemi, 
którym nie zdołały sprostać nawet tak po- 
tężne obwarowania jak pod Portem Arthura. 
Przypuszczają też, że w sposobie obwarowa- 
nia musiała się inżynierya rossyjska dopu- 
ścić pewnych usterek, którą Japończycy wy- 
zyskali na swoją korzyść. O samej obronie 
będzie można dopiero wtedy wydać sąd na- 
leżyty, gdy dokładnie pozna się, jakie były 
siły i zasoby oblężonej twierdzy. Bądź eo 
bądź koła wojskowe w Wiedniu wyznawają 
bezgraniezny podziw dla bohaterstwa gen. 
Stoessla. Jeden z najwyższych dostojników 
armii i najwytrawniejszych znawców mili- 
tarnych wyraził się, że jeśli komu z szer- 
mierzy w wojnie rossyjsko-japońskiej biorą- 
cych udział, należy się pomnik, to zasłużył 
nań w pierwszym rzędzie gen. Stoessel. 

W Berlinie wypowiadają nadzieję, 
że Japończycy oszezędzą upokorzeń dzielne- 
mu przeciwnikowi. Niektóre z pism są zda- 
nia, że upadek Portu Arthura wzmoże je- 
szeze bardziej łaknienie pokoju w Rossji, 
zwłaszcza, że przygnębiająco podziałać on 
będzie musial na psychikę armii mandżur- 
skiej. Wysłanie floty bałtyckiej staje się w 
swietle ostatnich zdarzeń przedsięwzięciem 
awanturniczem. Japońska flota oparta o Port 
Arthura zmiecie ją bez trudu. Na terenie 
mandżurskim ofenzywa Kuropatkina znaj- 
dzie nową przeszkodę, Japończycy bowiem 
wzmocnią tam swe zastępy o 40 do 50 ty- 
sięcy ludzi, Berliner Tageblatt obawia się 
nadto, by upadek Portu Arthura nie oddzia- 
łał także na stosuuki wewnętrzne w caracie, 
gdzie i bez tego nagromadziło się dużo go- 
ryczy. 

W Londynie wszystkie niemal dzien- 
niki stwierdzają, że tak obrona jak zdoby- 
cie Portu Arthura przejdą do historyi jako 
jeden z najświetniejszych czynów wojennych 
wszystkich czasów. 

Times pisze: „Upadek Portu Arthura 
posiada niezmierne polityczne znaczenie. 
Port Arthura był symbolem potęgi rossyj- 
skiej na wschodzie Azyi, a w Azyi symbole 
takie znaczą więcej, niż w Europie. Upadek 
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tego symbolu wstrząśnie do głębi znacze- 
niem Rossyi*. 

W Paryżu przeważna liczba dzienni- 
ków, omawiając kapitulacyę Portu Arthura 
podnosi waleczność, wytrwałość i poświęce- 
nie tak Rossyan jak i Japończyków. Siècle 
pisze, że upadek Portu Arthura po- 
winien być końcem wojny. Mocarstwa 
neutralne powinny wpłynąć na cara i mi- 
kada, aby jako dar noworoczny dały swym 
ludom. pokój, tembardziej, że po obu stro- 
nach honor ocalono. L’ Humanité, organ Jau- 
rósa, wywodzi, iż upadek Portu Arthura ma 
dla kwestyi swobód w Rossyi daleko wię- 
kszą wartość, niż dla Japonii. 

Bawiący w Paryżu kapitan Klado, w 
rozmowie ze współpracownikiem pisma Echo 
de Paris, zaznaczył, iż upadek Portu Arthu- 
ra jest wydarzeniem moralnie ubolewania 
godnem. ale strata tej twierdzy w niczem 
nie zmieni planów rossyjskich. Od chwili, 
gdy flota portarthurska została zniszczoną, 
twierdza straciła dla Rossyi znaczenie. Admi- 
rał Rożdżestwieński zaczeka teraz, póki nie 
będzie miał floty silniejszej od floty admi- 
rała Togo, albowiem — rzekł Klado — „Por- 
tu Arthura nigdy nie odbijemy, jeśli nie 
będziemy mieli przewagi na morzu, w prze- 
ciwnym zaś razie byłoby lepiej natychmiast 
podpisać pokój“. 

Pius X. — jak donoszą z Rzymu — 
otrzymał wiadomość o upadku twierdzy port- 
arthurskiej dnia 2 b. m. o godz. Æ po po- 
łudniu z ust kardynała Merry del Val. Ojciec 
św. wysłuchawszy wiadomości, zawołał: „Dał- 
by Bóg, by ta rzeź ustała nakoniec. Nie- 
stety, to tak nie będzie!* 


Pośrednictwo pokojowe. 


Do New York Tribune telegrafują z 
Waszyngtonu, że prezydent Roosevelt 
wyraził gotowość ofiarowania swych usług 
dla interwencyi pokojowej między 
Rossyą a Japonią. Oba mocarstwa zostały 
zawiadomione o tem, iż Roosevelt podjąłby 
się z radością interwencyi pokojowej, ale 
pod warunkiem, aby oba mocarstwa zwró- 
ciły się do niego z tem żądaniem. Sfery 
rządowe przypuszczają, że w tym tygodniu 
na terenie wojny nastąpi zawieszenie broni. 
W kołach politycznych panuje przekonanie, 
iż Europa wolałaby, aby rokowania pokojo- 
we odbywały się w Waszyngtonie. 

W Nowym Jorku panuje przekonanie, 
że doniesienie waszyngtońskie pisma New 
York Tribune o ewentualnem pośrednictwie 
pokojowem jest inspirowane przez rząd. Do- 
niesienie to kończy się następującą uwagą: 
„Jeżeli Rossya zrezygnuje z marzeń o zdo- 
byczach terytoryalnych i zadowoli się uzy- 
skaniem dla swego handlu trwałego prawa 
dostępu do morza, to byłoby to podstawą 
do porozumienia się obu stron wojujących, 
z obopólnym pożytkiem i honorem“. 


B. Reutera dowiaduje się, że w do- 
brze poinformowanych kołach Londynu nie 
bliżej niewiadomo o propozycyi waszyngtoń- 
skiej w sprawie zawarcia pokoju. Myśl o 
bezwłocznem zawieszeniu broni nie znajduje 
tam wiary. ° 
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Lwów, 4 stycznia. 


— Kalendarz. 

Czwartek (5 stycznia): 

Telesfora b. — Włastybora. — 10 Mu- 
czenn. 

Wschód słońca o godzinie 7:58 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4:18. 

Nabożeństwo żałobne za spokój 
dusz Polaków, poległych pod Portem Arthura, 
o godzinie 10 rano w kościele 00. Bernardynów, 

W Czytelni katolickiej o godzinie 
7 wieczorem wspólny opłatek. 

W Związku naukowo -literackim o go- 
dzinie 8 wieczorem odezyt p. Maryana Olszew- 
skiego na temat „O krytyce iteoryi malarstwa“. 


— Najd. Arcyksiążę Józef cieżko 
zaniemógł. Z Rjeki telegrafują w tej sprawie: 
W stanie zdrowia Najd. Arcyksięcia Józefa na- 
stąpiło w ostatnich dniach pewne pogorszenie. 
Stan wprawdzie jest poważny, ale niema gro- 
Źnego niebezpieczeństwa i jest nadzieja pole- 
pszenia. 

Nierównie groźniej brzmi późniejsza depe- 
sza z Tryestu, przedstawiająca bliską katastrofę 
jako nieuniknioną. 

— JE. P. Minister spraw zagra- 
nicznych Agenor hr. Gołuchowski przejechał 
wczoraj rano przez Kraków pociągiem pospie- 
sznyim, udając się do dóbr swoich Skała. 

— Ruch ogólny na szlaku „Nadwór- 
niańskie Przedmieście - Szeparowee - Kniażdwór* 
kołomyjskieh kolei lokalnych wstrzymano z po- 
wodu zasp Śnieżnych dnia 2 b. m. aż do od- 
wołania. 

Ruch ogólny na szlaku Łużany-Zaleszczyki 
wstrzymano na przeciąg około 3 dni. 

Dnia 8 b. m. podjęto na nowo ruch ogól- 
ny na Kolei lokalnej Borki wielkie - Grzymalów. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się jutro, we czwartek, o godzinie 6 wic- 
czorem. 

— Mianowania. Wydział krajowy za- 
mianował na odbytem w poniedziałek posiedze- 
niu w oddziale rachunkowym: rewidentami, 
adjunktów : Władysława Janikowskiego i Aloi- 
zego Paklerskiego; adjunktaini, oficyałów: Anto- 
niego Bilińskiego, Włodzimierza  Drwęskiego, 
Jana Nosarzewskiego i Mikołaja Horodyskiego; 
oficyałami, asystentów: Emeryka Polaka, Erazma 
Ostrowskiego, Kazimierza Złotniekiego i Juliana 
Wołoszyńskiego; asystentami, praktykantów: Ale- 
ksandra Lisiewicza, Maryana Mirosława Czekoń- 
skiego i Józefa Urbańskiego; praktykantami, 
aplikantów : Stanisława Przesmyckiego, Bolesła- 
wa Gergowicza, Stanisława Wojnarowicza i Jó- 
zefa Hermana; aplikantani, dyetaryuszy: Marce- 
lego Fischera, Romana Mazurkiewicza, Ludwika 
Mikułę, Stanisława Pacześniowskiego, Józefa Le- 
wiekiego, Józefa Nowickiego, Fryderyka Democa, 
Grzegorza Pełechatego, Stanisława Dabskiego i 
Władysława Kotkowskiego. 

Równocześnie przeniósł Wydział krajowy 
w stały stan spoczynku na własną prośbę ad- 
junktów : Konstantego Olszewskiego i Wiktora ^ 

urawskiego, oraz praktykanta Edmunda Dąbrow- 
skiego. 

— Do Tow. dziennikarzy polskich 
przystąpili jako członkowie wspierający: dyre- 
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(Die Neue Rundschau, Januar -Heft 1905: 
„Elga“, Drama von Gerhart Hauptmann). 


(Dokończenie). 
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W pięknej, jasnej sali, opromienionej 
blaskiem słońca siedzi w bogatych szatach 
Starschenski (zachowujemy wszędzie piso- 
wnię oryginalu) z dwuletnią córeczką, obok 
Marina, poważna matrona, jego matka, za- 
jęta kobiecemi robótkami, wreszcie piastun- 
ka dziecka. Starschenski jest szczęśliwym i 
nie kryje się z tem: z radością słucha dzie- 
cka szczebiocącego, z radością wspomina żo- 
nę Elge, która sama swobodna i wesoła i 
jemu przykry dla niego niegdyś świat w 
słonecznem pokazała blasku. Od jego u- 
sposobienia odbija smętność matki: „Gdy 
się jest bez szczęścia, nie ma się nie, jak 
tylko nadzieję. Mieć nadzieję i życzenia, to 
robi dobrze. Gdy się jest szezęśliwym, trze- 
ba raczej obawiać się“. Wchodzi Elga. Mąż 
ją obsypuje pieszezotami, ona lekko się od 
nich uchyla i prosi go, by braciom przestał 
już raz dawać pieniądze. Ale Starschenski 
taki szczęśliwy, że rozdałby wszystko, że 
miino przestróg matki, chce się radować, 
głośno i hucznie, bo czyż jest wspanial- 
szy twór Boski niż Elga, czyż ją czeząe 


nie czci Boga samego? Znowu przerwa w 
rozmowie, spowodowana wejściem dwóch 
braci Elgi, zwanych Dimitri i Grisehka. 
Skarżą się na podejrzliwość starego rządcy 
Timoski, którego Marina broni: jest on bra- 
ciom nieżyczliwy, bo posądza ieh, że razem 
z innymi szlacheckimi malkontentami spi- 
skują przeciw królowi Sobieskiemu. W dya- 
logu pojawia się nazwisko kuzyna Elgi, któ- 
ry wnet tak ważną ma odegrać rolę, Ogii- 
skiego: Starschenski go zaprasza, Klga nie 
chce go tu mieć. Gdy pan domu san zo- 
staje z braćmi żony, pada światło na prze- 
szłość, na smutną przeszłość Elgi, którą 
obeeny jej mąż kiedyś przed laty w ostatniej 
nędzy znalazł na ulicach Warszawy, w słotną 
noc i od razu pokochał. 

Ale zbliża się zwiastun nieszczęścia. 
Rządca widząc pana samego, zwierza mu się, 
że widział, jak w nocy ktoś się do wieży 
przekradał, pewnie to jakiś pośrednik po- 
między braćmi pani a spiskującymi przeciw 
Janowi II. Starschenski już zaniepokojony, 
lecz nie ima czasu badać slugę dalej, bo nad- 
chodzi Elga i spokojem swym i pewnością 
rozprasza wszelkie niejasne obawy męża. 

Scena się zmienia. W alkowie Elgi 
siedzi ona sama z pokojówką Dortką i śpie- 
wa i stroi się w klejnoty dla „niego“. Mąż 
pojechał do stolicy, więc kochankowie mo- 
gą, jak już tyle razy, spotkać się. I rzeczy- 
wiście: za chwilę widzimy Ogińskiego i El- 
ge, złączonych w gorącym uścisku. On ją 
chee stąd zabrać, daleko w świat, ona się 
opiera, bo nie chce nędzy, nie chee „prać 
koszule i pończochy“. Gruehanie przerywa 
nagle Dortka: niechaj Ogiński uchodzi, bo 
pan hrabia widział światło i... Ogiński ucie- 
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ka jeszcze dość rychło, by go Starschenski 
już nie zastał. Starschenski chwyta tylko 
Dortkę i zmusza ją, by wyznała, kto tu 
był, bo on nie chce mieć w domu kochanie, 
nie chee dawać schronienia spiskowcom. 
A więc czy to komedya czy prawda, dość, 
że wybuch złości zwraca się przeciw poko- 
jówce, nie żonie. Ale w rozmowie z matką 
zdradza hrabia, ile w jego sercu jest nie- 
pokoju, a w pocałunkach, składanych na 
licach Elgi, drży i burzy się zazdrość i mści- 
wość. „Ja cię tak kocham! Ja bym cię mógł 
zabić, tak cię kocham! Moją własnością je- 
steś! Moją własnością! Jesteś moją naj- 
kosztowniejszą własnością!“ Przypadkowo 
zajrzawszy do szkatułki, którą się dziecko 
bawi, ojciec widzi w niej wizerunek męż- 
czyzny: to Ogiński. Ale jak dziecko do nie- 
go podobne! Te same oczy — te same 
brwi — te same włosy, usta! Teraz staje 
mu w pamięci przesziość Elgi i Ogińskie- 
go: oboje dziećmi jeszcze bawili się. A po- 
tem? (o było potem?.. Co było potem ?... 

Starsehenski powziął jakiś plan. Wy- 
jeżdża. Za parę godzin rządea zapowiada po- 
wrót hrabiego, który nie sam wróci... I wra- 
ea. Zonie coś przywozi. Przywiózł kuzyna 
Ogińskiego. Oto i on. Starschenski już nie 
panuje nad sobą, już gada bezładnie, jakby 
pijany, trunkiem czy oszołamiającą wście- 
kłością podejrzenia... Ogiński domyśla się, 
co go czeka: na znak dany przez pana, wpa- 
da rządca z pacholkami, którzy gacha wią- 
żą. Mściwy mąż chee potem na żonie wy- 
musić przyznanie się do winy, ale Elga przy- 
znaje się tylko eo do przeszłości: teraz go 
już nie kocha, on dla niej nie żyje, on dla 
niej nie umiera! Starschenski prowadzi ją 
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do alkowy, i pokazuje jej trupa kochanka, 
złożonego tam, gdzie z nim razem tyle razy 
honor męża bezeześciła. A potem chce się 
do niej zbliżyć ze słowami pojednania, lecz 
ona go odpycha: „Nienawidzę cię! Plwam 
na ciebie!*. 

I znowu słychać żałobne śpiewy za- 
konników. Dnieje. Niemiecki rycerz budzi 
się z okropnego snu, woła sługę, by czem- 
prędzej wyjechać z nim w weselszy świat. 
„Na długo popamiętam sobie tę noc w kla- 
sztorze*. 

Kto zna opowiadanie Grillparzera, wie, 
jak nieznaeznie tylko Hauptmann jego ze. 
wnętrzne narysy zmienił. Podniósł, uszla- 
chetni? nieco jego treść, wypełniwszy blade 
u austryackiego poety i szablonowe posta- 
cie obojga małżonków. Niemniej jednak trad 
jest daremny, dzieło przykre dla wielbicieli 
twórcy, dla Polaków tem bardziej, że nadu- 
żywa nas do straszliwych, w gruncie rzeczy 
dość czczych bajeczek dla niegrzecznych 
dzieci. 

W związku z innemi dziełami Haupt- 
manna, to ostatnie nasuwa równie niepo- 
ehlebne sądy czy przeczucia. Przypomnijmy 
sobie, że rok temu ta sama Neue Rundschau 
ogłosiła fragment nieskończonego dramatu 
„Das Hortenlied*. Teraz znowu nie torso 
wprawdzie, lecz bardzo rzecz niewykończo- 
na, nieopracowana nawskróś. Czy tych ułam- 
ków nie za wiele? czy w ich przedwcze- 
snem ogłaszaniu nie jest pewna rezygnacya, 
obawy budząca ? 


Dr. Józef Flach. 


ktor gal. Kasy oszczędności, dr. Jan Kanty Ste- 
czkowski i wydawnictwo Wieku Nowego. 

— Zamiast przesyłania życzeń no- 
worocznych złożyli w Towarzystwie lekarzy ga- 
licyjskich na fundusz dla wdów i sierót: dr. Jó- 
zef Barzycki 4 korony, dr. Napoleon Gasiorow- 
ski 2, dr. Edward Kikinger 8, dr. Stanisław 
Kubiształ 4, dr. Kalikst Krzyżanowski 4, dr. 
Józef Markowski 2, dr. Ferdynand Obtułowicz 
6, dr. Adam Szulisławski 4, dr. Tadeusz Teo- 
dorowicz 2, dr. Zdzisław Lachowicz 4, dr. Jó- 
zef Merunowicz 5 koron. 

— Zapis na rzecz teatru ruskiego we 
Lwowie. Zmarły przed kilku dniami w Koło- 
myi oficyał podatkowy ś. p. Teofil Szpytko za- 
pisał cały swój majątek, składający się z 10 
losów, wartości 2100 K. i kaucyi służbowej 
1800 K. na rzecz teatru ruskiego we Lwowic. 

A Pożar w pasażu Mikolascha. 
Wezorajszy pożar na strychu pasażu Mikolascha, 
jak przypuszczają, spowodowany został prawdo- 
podobnie nieostrożnością robotników, którzy, 
ogrzewając na strychu rury wodociągowe, zapu- 
ścili ogień pomiędzy, wióry, jakimi są wypeł- 
nione oszalowania rezerwoarów z woda. 

Szkoda, zrządzonu pożarem, na razie nie 
została jeszcze obliczona, w każdym razie będzie 
znaczna, gdyż obok dachu zerwanego na zna- 
cznej przestrzeni i spalonych ruchomości, nie- 
znanej wartości, zlano wodą i zepsuto wiele pak 
z ziołami. 

A Ciekawość pierwszy stopień — do 
kozy. W pasażu Hausmanna aresztowano wczo- 
raj notowanego złodzieja Martensa, który „oglą- 
dał* tam porozwieszane dywany. Mimo tłóma- 
czenia się Martensa, iż „podziwiał tyłko pię- 
kność i dobroć wyrobów* — zamknięto go do 
kozy. 

A Ogień sufitowy wybuchł wczoraj 
po godzinie 6 wieczorem w mieszkaniu dr. G., 
przy ul. Batorego 24. Wezwana straż pożarna 
zlokalizowała wkrótce ogień. Powodem wybuchu 
ognia była wadliwa konstrukcya komina. 


A Zbłąkane źrebię jednoroczne odsta- 
wiła policya do koinisaryatu II dzielnicy. 

A Bogato haftowany żółty welon 
z kościelnego kielicha, znaleziony w krzakach w 
lesie obok browaru w Lesienicach, pochodzący 
według wszelkiego prawdopodobieństwa z kra- 
dzieży, złożono w policji. 

— Hr. Ernest Esterhazy, baron Ga- 
lantha, hr. Forthenstein i pan na Felsó Szeli, 
tajny radca, członek węgierskiej Izby magnatów, 
zmarł dnia 2 b. m. w Preszburgu. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Marya Demele, wdowa po asystencie poczt, 
w 77 roku życia; — Adela Kulińska, w 56 roku 
życia. 

W Krakowie, Anna Urbańska, córka ś. p. 
Piotra Smolińskiego, kapitana b. wojsk polskich, 
i Urszułi z Lenartowiczów, w 80 roku życia. 

W Warszawie, dr. Józef Wszebor, ceniony 
lekarz i znany filontrop. 

W Buffało, w Ameryce, ks. Kajetan Łabu- 
ziński, z dyecezyi krakowskiej. 

— Pułk dragonów nr. 2, stojący 
obecnie załogą w Tarnopolu, zbiera od kilku lat 
portrety swoich byłych komendantów i posiada 
już ich obecnie 50. W tych dniach do liczby 
tej przybył jeszcze jeden. Nadesłał go pułko- 
wnik bar. Gemmingen, komendant 5 brygady 
kawaleryi w Jarosławiu. Jest to portret jednego 
z antenatów bar. Gemmingena, który był w cza- 
sie od r. 1781 do 1784 komendantem pułku. 

— Biura szwedzkiego poselstwa w Wie- 
dniu znajdują się obecnie w realności przy Rei- 
snerstrasse 40. 

— Jubileusz 35-letniej pracy lekarsko- 
społecznej obchodził w niedzielę w Petersburgu 
prezes Koła lekarzy polskich w Petersburgu, dr. 
Mikołaj Strawiński. 

— Morderstwo i samobójstwo. 
Dziennik Poznański donosi: Strasznej zbrodni 
dopuścił się w tych dniach włościanin Grabow 
w Tarnówku pod Wałczem, w Prusach zacho- 
dnich. Zamordował mianowicie żonę, poczem 
ułożywszy jej zwłoki w stodole, podpalił ja. 
Gdy zbrodnię wykryto i miano mordercę are- 
sztować, morderca celnym wystrzałem z rewol- 
weru pozbawił się życia. 


Kronika zagraniczna. 
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* Bunt więźniów. Z Londynu tele- 
grafują: Daily Chronicle donosi z San Fran- 
cisco pod datą 80 grudnia: Wczoraj podniosło 
bunt 800 więźniów, internowanych w więzieniu 
Folsom, w Kalifornii. Pracowali oni w kamie- 
niołomie i nagle na dany znak zaprzestali ro- 
boty i z narzędziami swei rzucili się na straż 
więzienną. Natychmiast nadbiegła reszta straży, 
która przywróciła porządek. Siedmiu więźniów 
zostało zabitych, inni poddali się i zostali od- 


stawieni do więzienia. Ze strażników więzien- | 


nych jeden jest zabity, jeden ciężko raniony. 

* W całej Szwajcaryi — jak do- 
noszą z Berna szwajcarskiego — panują przy 
ciągłym północnym wietrze niezwykłe mrozy, 
które dochodzą miejscami nawet do — 30° C. 
Rzeka Aar zamarzła, skutkiem czego instalacye 
elektryczne w Vynau wstrzymały ruch. 


Konkurs dramatyczny. 1. Towarzy- 
stwo teatralne polskie w Łodzi ogłasza pierw- 
szy konkurs dramatyczny. 2. Do współubiegania 
się o nagrodę dopuszczone są utwory, należące 
do wszelkich rodzajów twórczości dramatycznej, 
mogące być wystawione na scenie krajowej. 38. 
Przedstawiony na konkurs utwór winien wypeł- 
niać cały wieczór. 4. Do konkursu dopuszczone 
będą tylko te utwory, które nigdzie do chwili 
ogłoszenia wyniku konkursu nie były grane, ani 
też nie pojawiły się w druku. 5. Każdy utwór 
musi być zaopatrzony w godło, które winno się 
znajdować na kopercie listu, zawierającego imię 
i nazwisko autora, oraz adres. 6. Utwory na- 
leży nadsyłać pod adresem prezesa Towarzystwa 
teatralnego (p. Teodor 'Trenkler, Łódź, ul. Ewan- 
gelicka 16) w przesyłkach rekomendowanych. 
4. Termin ostateczny do przesyłania utworów 
kończy się w dniu 1 czerwca b. r., przyczem 
obowiązuje data stempla pocztowego. 8. Nagród 
wyznacza się 3, a mianowicie: 1. rubli 600; 2. 
rubli 300; 3. rubli 100, które wypłacone zostaną 
nieodwołalnie trzem z uznanych za najlepsze 
utworom. Rozdrabnianie nagród stanowczo jest 
wyłączone. 9. Komisya powołana przez Towa- 
rzystwo teatralne, w liczbie 16 osób, po prze- 
czytaniu rękopisów, kwalifikuje sztaki do wy- 
stawienia na scenie. 10. Polecone do grania 
utwory wystawione zostaną na scenie teatru sub- 
wencyonowanego przez Towarzystwo teatralne. 
11. Po odegranin każdej takiej sztuki, zebrana 
w teatrze publiczność ma prawo wyrazić swe 
zdanie o utworze na osobnych kartkach, załą- 
czonych do biletów. 12. Wyrażone w ten spo- 
sób opinie stanowić będą dla sądu konkurso- 
wego materyał do zużytkowania przy ostatecznem 
przyznawaniu nagród. 18. Do ostatecznego sądu 
konkursowego powołanych zostanie przez zarząd 
Towarzystwa, oprócz wspomnianych wyżej 16 
osób, jeszcze 21 z pośród członków Towarzy- 
stwa teatralnego i literatów zamiejscowych. Sąd 
konkursowy w składzie powyższym dokona, za 
pomocą głosowania tajnego, przyznania’ nagród, 
poczem nastąpi ujawnienie nazwisk autorów 
wszystkich sztuk, wystawionych na scenie. 14. 
Utwory, polecone do grania pozostają własno- 
ścią autorów. Za sztuki, wystawione w teatrze, 
subwencyonowanym przez polskie Towarzystwo 
teatralne, autorowie otrzymają od dyrekcyi tea- 
tru 5 proe. od dochodów brutto jako honora- 
ryum, niezaleźnie od nagród, jakie będą przy- 
znane. 15. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi nie 
później niż do dnia 1 marca 1906. 16. Polskie 
Towarzystwo teatralne zastrzega, w interesie 
sceny łódzkiej, wyłączne prawo grania w Łodzi 
lub gdzieindziej sztuk nagrodzonych i wyróżnio- 
nych dla dyrekcyi tegoż teatru po dzień 1 wrze- 
śnia 1906, za osobnem porozumieniem się z 
autorami. 17. Egzemplarze sztuk niepołeconych 
do grania winne być odebrane do dnia 1 sty- 
cznia 1906. Po tym terminie ulegną zniszczeniu. 

Zarząd polskiego Towarzystwa teatralnego: 
T. Trenkler, S. Antoniewski, K. Arkuszew- 
ski, L. Gajewicz, M. Gawalewicz, E. Geyer, 
M. Hertz, W. Kossakowski, L. Koral, K. Ko- 
złowski, N. Lukenbach, K. - Mogilnicki, M. 
Poznański, A. Stamirowski, Z. Weinreb, J. 
Witkowski, W. Wyganowski, A. Urbanowski. 


Z gal. Tow. muzycznego. W kon- 
cercie drugim galicyjskiego Towarzystwa muzy- 
cznego za rok 1904,5, wystąpi jako solista wy- 
borny skrzypek, p. J. Pulikowski, uczeń Joachi- 
ma w Berlinie i Szewczika w Pradze, Koncert 
ten odbędzie się najprawdopodobniej w niedzielę, 
8 b. m., w południe. Program jest tak obliczo- 
ny, że koncert ukończy się przed godziną 2. 


„Świat słowiański“ wychodzić będzie 
w Krakowie pod redakcyą dr. Feliksa Kone- 
cznego w zeszytach 4—5 arkuszowych z koń- 
cem każdego miesiąca. Pierwszy zeszyt ukaże 
się z końcem stycznia 1905 r. Program pisma 
obejmuje: Artykuły i studya treści ogólnej, ty- 
czące się dziejów, literatury i kultury, oraz 
współczesnych prądów życia duchowego we 
wszystkich krajach słowiańskich: przegląd prasy 
słowiańskiej ze szczególnem uwzględnieniem pra- 
sy rossyjskiej, korespondencye z ziem słowiań- 
skich; recenzye dzieł tyczących się słowiańszczy- 
zny; bibliograficzne notatki; wreszcie kronikę. 

Prenumeratę (rocznie wraz z przesyłką 
pocztową 10 K.) przyjmują wszystkie księgarnie 
i urzędy pocztowe w Austro-Węgrzech. 


„Śmigus” rozpoczął XXI. rok istnienia. 
Na pismo humorystyczne u nas wiek to już 
poważny, godzien nawet pewnego uznania. Nie 
szarpiąc czci ludzkiej, nie obrzucajae wszystkie- 
go i wszystkich błotem, „Śmigus* śmieszy i bawi, 
nie więc dziwnego, że w każdym domu jest on 
mile widzianym, dobrym znajomym. Numer ju- 
bileuszowy wypadł tak pod względem rysun- 
kowym, jak i literackim bardzo udatnie. 


Repertoar teatru miejskiego 

we Lwowie. 
Dziś we środę po raz przedostatni „Betleem 
Polskie“, jasełka w 8 aktach przez łucyana 
Rydła, muzyka Michała Swierzyńskiego. 

We czwartek po raz pierwszy (nowość) 
„Siedmiu szwabów*, roinantyczno - komiczna o- 
peretka w 8 aktach Karola Millóckera. W przed- 
stawieniu biorą udział panie: Kasprowiczowa, 
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Kliszewska, Łopatyńska, Okońska, pp.: Malaw- 
ski, Okoński, Lelewicz, Paszkowski, Kosiński. 

W piątek o godzinie pół do 4 po połu- 
dniu, po cenach zwykłych dramatu, po raz o- 
statni „Betleem Polskie*, jasełka w 8 aktach 
przez Lucyana Rydla, muzyka Michała owie- 
rzyńskiego. 

W piątek o godzinie pół do 8 wieczorem 
po raz drugi (nowość) „Siedmiu szwabów*, ro- 
mantyczno-komiczna operetka w 3 aktach K. 
Millóckera. 

W sobotę po raz pierwszy (nowość) „Róża 
Bernd*, dramat w 5 aktach Gerharda Haupt- 
mana, przekład Jana Kasprowicza. W przedsta- 
wieniu biorą udział panie: Stachowiezowa, Wę- 
grzynowa, Połęcka, Rybicka, pp.: Jaworski, 
Roman, Nowacki, Węgrzyn, Kwiatkiewicz, Kli- 
szewski, Rasiński, Kosiński. 

Z Filharmonii lwowskiej donoszą: 
Koncert znakomitego skrzypka francuskiego Hen- 
ryka Marteau, który się odbędzie w piątek, 6 
b. m., zapowiada się świetnie. Artysta występo- 
wał w tym sezonie w Wiedniu z olbrzymiem 
powodzeniem. Na przyszły sezon zawarł Marteau 
ugodę na 50 koncertów w Ameryce za 100.000 
marek honoraryum. 

Dziś koncertuje mistrz w Warszawie, któ- 
rej jest ulubieńcem. 

Dnia 12 b. m. odbędzie się koncert wiel- 
kiej włoskiej śpiewaczki Franeecsquiny | revosti 
ze współudziałem orkiestry 15 p. p. 


Zamek na Wawelu. 


(Ciag dalszy). 


Lecz nie trzeba jechać aż do Amster- 
damu, ażeby się przekonać, jak szkodliwe 
jest górne światło dla obrazów szkoły ho- 
lenderskiej, dość jest przejść się w Krako- 
wie po muzeum zartoryskich. Pytam się, 
czy widział kto naprawdę pejzaż Rem- 
brandta z Samarytaninem, będący, 
jak wiadomo, perłą zbioru, od czasu jak go 
umieszezono w wąskiej galeryi na drugiem 
pietrze z górnem światłem? Stanowczo u- 
trzymuję, że nie. Obraz jest bardzo ciemny, 
wisi nisko i za szkłem a światło nań pada 
niemal prostopadle z góry. Wywołuje ono 
refleksy podwójne tak szyby jak i werniksu, 
tak, iż widz przechodzi męki Tantala, może 
się zginać lub podnosić na palce, stawać z 
jednej lub drugiej strony, obrazu zaledwo 
domyśla się, lecz go nie widzi. Opuszcza się 
galeryę z wrażeniem, że pierwsza lepsza re- 
produkcya lub fotografia obrazu daje o nim 
lepsze wyobrażenie, niż obraz sam. Podo- 
bnież i inne obrazy holenderskie n. p. za- 
raz obok wiszący piękny portret dziecka w 
kostyumie wschodnim, są w galeryi bardzo 
niekorzystnie oświetlone. 

Na mniejszą tedy skalę powtórzyła się 
i w Krakowie sprawa Rembrandt'owskiej 
Ronde de nuit. Mamy jedynego Rem- 
brandta w Krakowie, umieszczonego nadto 
w galeryi umyślnie na pomieszezenie obra- 
zów zbudowanej, leez zobaczyć go tam 
niepodobna. Mojem zdaniem, należałoby ko- 
niecznie pejzaż Rembrandia i wszystkie inne 
drobse obrazy holenderskie wyjąć z galeryi 
II. piętra budynku muzealnego, gdzie świa- 
tło dla nich fatalne, i umieścić je na szta- 
lugach odpowiednich, koło okien w którymś 
z pokoi I. piętra, w bocznem świetle. 

Co się tyczy rzeźb, kwestya oświe- 
lenia jest dla nieh jeszcze ważniejszą może, 
niż dla obrazów, lecz bardziej skomplikowa- 
ną. Za dalekoby mnie to odwiodło od wła- 
ściwego przedmiotu, gdybym chciał tu o niej 
ex professo mówić. Wspomnę tylko, że i tu 
oświetlenie górne nie jest wcale dla wszel- 
kiego rodzajn rzeźb konieczne, dla wielu 
nawet stanowczo niekorzystne. Płaskorzez- 
by wydaja się przeważnie korzystniej w bo- 
cznem oświetleniu, pełna natomiast rzeżba 
zwykle w górnem, jeżeli tylko nie zbyt pro- 
stopadle światło pada. Lecz i tu światło 
skośne da się często z dobrym efektem za- 
stować. 

Dla rzeżb z drzewa, szczególnie zaś 
polichromowanych, jest korzystniejsze w o- 
góle swiatło boczne. Zresztą dla wszystkich 
rzeżb jest korzystne łamanie się oświetlenia 
padającego z dwóch stron, co, jak wiadomo, 
obrazom znów bardzo szkodzi. Otóż tego ro- 
dzaju punktów, gdzie dla rzeżb szezególnie 
polichromowanych doskonale efekty światła 
łamanego da się wydobyć, znalazłem we- 
wnątrz Zamku krakowskiege znaczną ilość. 

Ze zresztą dla muzeów rzeżb, szczegól- 
nie dawnych, światło boczne nie jest w o- 
góle tak bardzo niekorzystne, na to dowód 
mamy w urządzeniu muzeum w Bargello we 
Florencyi, gdzie przy bocznem świetle wiele 
rzeżb, choć nie wszystkie, przedstawia się 
w Sposób bardzo korzystny. Nie od rzeczy 
też będzie powołać się na powagę Bodego, 
które nietylko dawne niemieckie rzeźby po- 
liehromowane, lecz i przeważną część rzeźb 
włoskich z quatro- i cinquecenta umieścił 
w nowem Friedrichsmuseum w Berlinie, w 
dolnych salach o świetle wyłącznie tylko 
bocznein. 


Rezultat, do którego dochodzę jest, że 
światła potrzebnego dla dzieł sztuki, dla któ- 
rych radbym, by muzeum wawelskie było prze- 
znaczone, będzie dosyć i że światło to prze- 
ważnie nie będzie złe, dla pewnych przed- 
miotów nawet bardzo korzystne. Nie na- 
leży przytem zapominać, że światła będzie 
o wiele więcej niż jest dzisiaj, bo dziś wiele 
okien, szczególnie od strony dziedzińca jest 
w całosci lub części zamurowanych, co na- 
turalnie usunąćby się musiało, 

Miejsca zresztą w komnatach będzie aż 
nadto wiele, ażeby ewentualnie dla cenniej- 
szych obrazów ustawiać sztalugi w pobliżu 
okien. Niektóre części głębokich sal będą 
miały wprawdzie światło dyskretne, ale to 
właśnie będzie z korzyścią, wiele bowiem z 
pewnością będziemy mieli w muzeum przed- 
miotów dekoratywnych a małej artystycznej 
wartości. — Dla tych rzeczy oświetlenie słab- 
sze będzie tylko korzystne. 

Rozprawiłem się w ten sposób, o ile 
mi się zdaje ze wszystkimi rzeczowymi 
argumentami, podnoszonymi przeciw muzeum; 
pozostaje mi tylko jeszeze podniesiony przez 
p. Tomkowicza wzgląd natury utylitarnej. 
P. Tomkowicz zarzuca, że muzeum sztuki. 
umieszczone na wzgórzu zamkowem, byłoby 
zbyt oddalone od miasta i że wskutek tego 
małoby osób je odwiedzało. To byłoby 
istotnie smutne, lecz nie chcę temu wierzyć, 
bo tak złego znów wyobrażenia o naszej pu- 
bliczności nie main. 

Na zarzut powyższy p. Tomkowicza od- 
powiedział już trafnie p. Puszet, moge więc 
tylko eo do treści powtórzyć niemal to samo: 
Jeżeli kogoś zabytki katedry, zbiory muzealne 
i śliczny widok na Kraków nie skłonią do 
małej, hygienicznej zresztą przechadzki na 
wzgórze wawelskie, lub do zapłacenia sobie 
na ten cel dorożki, ten może sobie chyba 
zostać w domu lub w knajpie, bo wiele ko- 
rzyści z oglądnięcia muzeum z pewnością 
nie odniesie. Jeżeli tegv rodzaju ludzie, cze- 
kając może na „śniadańko*, wstępują eza- 
sem do muzeutu w bukiennicach, to pewnie 
nie z wielkim pożytkiem. Zresztą wszakżeż 
lokal w Sukiennicach już i tak nie wystar- 
cza, więc przy wzrastaniu muzeum pewną 
część zbiorów musi się umieścić gdzieindziej. 
Otóż pytanie, czy znajdzie się jakiś lokal na 
ten cel jako tako odpowiedni w pobliżu. 
W każdym razie będzie on musiał być 
znacznie bardziej oddalony od „Hawełki* 
jak Sukiennice, może więc lepiej zdecydować 
się na Wawel. 

Na tem zamykam część polemiczną a 
na zakończenie chcę przytoczyć i rozwinąć 
argument główny, przeinawiający, mojem zda- 
niem, stanowczo za urządzeniem muzeum na 
Zamku wawelskim. Wszystkie zbiory sztuki 
zawdzięczają swe powstanie i rozwój w wyż- 
szym stopniu ofiarności jednostek i społe- 
czeństwa, aniżeli staraniom władz publi- 
cznych. Pierwszym warunkiem rozwoju każ- 
dego zbioru jest, by był drogi sercu je- 
dnostek i społeczeństwa. Tylko w takim ra- 
zie może się spodziewać muzeum zaopieko- 
wania się ze strony tych, co umieją i chcą 
się zająć sprawami sztuki, tylko wtedy może 
liczyć na ciągłe wzbogacanie się darami osób 
prywatnych. 

Zapewne, mało jest u nas w stosunku 
do innych krajów zbiorów dzieł sztuki lub 
przemysłu artystycznego, mało w ogólności 
cennych przedmiotów w posiadaniu prywa- 
tnem, bo mafo zbierano, mało się też i dzis 
zbiera, a wiele jeszcze z tego, eo było na- 
gromadzone, zmarnowano. — Pomimo tego 
znajduje się jeszeze znaczny zasób cennych 
rzeczy w polskiem posiadaniu, z których 
wiele w razie rozbudzenia zainteresowania 
się i ofiarności mogłoby napłynąć do muzeum. 

A cóż może skuteczniej rozbudzić tę 
ofiarność i wywołać zapał, jak otwarcie bram 
dawnego Zamku królów polskich, dla dzieł 
sztuki 1 pamiątek kultury, będących w pol- 
skiem posiadaniu? Myśl utworzenia w pra- 
starym Zamku, który był w czasach najświe- 
tniejszych naszej kultury sercem całej Pol- 
ski, skarbniey dzieł sztuki i reli- 
kwiarza historycznych pamiątek, 
powinno rozgrzać serce każdego Polaka. Po- 
winno się to stać niejako naszym obowią- 
zkiein narodowym ozdobić napowrót w go- 
dny sposób te drogie nam mury, odarte z 
dawnej świetności. 

Kraj nasz jest o wiele za ubogi, aby 
znaczne sumy łożył na nabywanie dzieł sztu- 
ki. Nabytki te zresztą eo do dawnych, pra- 
wdziwie cennych dzieł sztuki są coraz tru- 
dniejsze. Konkurencyę niesłychaną robi ko- 
lekeyonerom europejskim Ameryka, a kon- 
kurencya ta będzie z czasem eoraz większa. 
Na szczęście wielu niezbyt wykształconych 
Amerykanów zadowala się w znacznej czę- 
ści fałszerstwami. Ale są już i między mi- 
liarderami prawdziwi znawey, którzy już nie 
„bajońskie*, bo tak się teraz mówić nie po- 
winno, ale tego rodzaju „nowojorskie* sumy 
płacą za dzieła autentyczne pierwszorzędnych 
mistrzów, iż nietylko zbieracze prywatni o 
skromnym majątku, ale nawet rządy boga- 
tych krajów europejskich nie są w stanie 
z nimi rywalizować. Dwaj sławni nowojor- 
scy zbieracze Mr. Clare i Mr. Pierpont Mor- 
gan płacą już bez wahania miliony za 
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autentyczne obrazy pierwszorzędnych da- 
wnych mistrzów. Niech jeszcze kilku innych 
miliarderów pójdzie na tę drogę. a prawdzi- 
wie dobrego dzieła dawnego mistrza nikt 
się w Europie nie dokupi. Chyba zamknąć 
by się musiało jakąś międzynarodową lex 
Pacca dzieła sztuki i kultury starej Enropy 
przed zachłannością nowego świata! — Do- 
świadczenie wszakże Włoch uczy, że i to 
nie pomaga. 
(Dokończenie nastąpi). 
Leon Pimiński. 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


Targ zbożowy. 


Lwów, 4 stycznia. Waluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
8:70 do 8'95, pszenica na termina 8:40 do 
8:60, żyto gotowe 6:70 do 6:85, żyto na ter- 
mina 640 do 6:60, owies obroczny gotowy 
6:90 do 7.25, owies obroczny na termina 660 
do 685, jeczmień pastewny 6'25 do 675, 
jęczmień browarny 7'25 do 7:60, rzepak 1050 
do 10:75, Inianka —— do —'—, groch pa- 
stewny 7— do 7:25. groch do gotowania 
8:50 do 10:—, wyka 7:50 do 7:75, nasienie 
lniane do —'—, nasienie konopne 
—— do ——, bób — — do ——, bobik 
6:80 do 7:—, hreczka 750 do 7:80. kukuru- 
dza nowa 8:50 do 8:75, kukurudza stara — — 
do —:—, chmiel za 56 kg. 230:— do 240—, 
kóniczyna czerwona 65'— do 85:—, koni- 
czyna biała 50:— do 65*—, koniczyna szwedz- 
ką 65— do 75:—, tymotka 24— do 28'—. 
h Spirytus Zoco za 50 litrów gotowy paritas 
Tarnopol 46:25 do 4650 za 50 litrów paritas 


Tarnopol na termin —*— do —.—, waran- 
a —:— do ——, eskontyngentowy — — 
i SĘ 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan udał się w poniedziałek 
Po południu z Wiednia do Budapesztu. 
W świcie Monarchy znajdowali się: 


_ generalni adjutanci Iech Ekse. generał ka- 
/ Waleryi hr. Paar i generał -zbrojmistrz ba- 


ton Bolfras, dalej szef sekcyi Kónig - Arad- 
vár, lekarz przyboczny radca Dworu dr. 
erzl, adjutant przyboczny major Drian- 
Court, oficer ordynansowy rotmistrz Pongrácz 
l kapitan Borotha-Trstenica z wojskowej 
kancelaryi. Do Budapesztu, przybył Najj. 
an o godzinie 7 miuut 30 wieczorem, po- 
Witany na dworcu przemową starszego bur- 
mistrza Markusa, a przy wsiadaniu do po- 
Jazdn przez licznie zebraną gorliwość okrzy- 
ami; Eljen! — Na Zamku budzińskim po- 
witał Najj. Pana Najdost. Arcyksiążę Józef 
ugnst 1 w. marszałek węgierski hr. Lu- 
dwik Apponfi. z 
Najj. Pan powrócić ma do Wiednia, 
wedle dotyczasowych dyspozycyj, d. 5 b. m. 


Najj. Pan sankcyonował uchwaloną 
Przez Sejm galicyjski ustawę, zezwalającą 
gminie Dąbrowa na pobór opłat od napo- 
Jów spirytusowych. 


Najj. Pan na podstawie złożonego 
Wiernopoddańiczego raportu Ministra Ces. i 
ról. Domu oraz spraw zagranicznych ra- 
czył najmiłościwiej zamianować Najwyższem 
postanowieniem z dnia 12 grudnia b. r. au- 
stryackiego poddanego, Gustawa Marinitscha 
w Colombo, bezpłatnym konsulem tamże z 
prawem pobierania przepisanych taryfą na- 
leżytości konsularnych. 


Do pism krakowskich donoszą z War- 
szawy, że ua Litwie ludność, która dotych- 
czas była zupełnie spokojną, przybiera coraz 
bardziej cechę opozycyjną. Rezerwiści, po- 
wołani na wojnę, dopuszczali się rozmaitych 
wybryków, a nawet rabowali cerkwie. 

W niektórych powiatach gubernii min- 
skiej wysyłano naprzeciw rezerwistów uzbro- 
jone oddziały wojska, które dostawiały ich 
na punkta zborne, skąd ich wysyłano na- 
tychmiast w głąb Rossyi. 


Rossyjska dAgencya telegr. dowiaduje 
się, że car odwołał wszystkie dalsze re- 
wie wojsk i powróci do Petersburga. 

Na odbytem wczoraj posiedzeniu ko- 
mitetu ministrów obradowano nad pier- 
wszym punktem manifestu o reformach. Dal- 
szy ciąg obrad odbędzie się d. 6 na nad- 
zwyczajnemi posiedzeniu komitetu. 


Z Waszyngtonu donoszą, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych Roosewelt zainiano- 


wał amerykańskim ambasadorem 
przy dworze angielskim, mr. Whi- 
telawa Reida. 

Nowomianowany ambasador jest wy- 
dawcą republikańskiego pisma The New- 
York Tribune i jednym z najpoważniejszych 
republikańskich polityków Ameryki. W r. 
1892, gdy Cleveland wybrany został prezy- 
dentem przeciw Benjaminowi Harrisonowi, 
Reid był kandydatem republikańskim na wi- 
ceprezydenta. W czasie koronacyi króla 
Edwarda Reid reprezentował prezydenta Mac 
Kiuleya. 

Obecny ambasador amerykuiski Józef 
H. Chrate zamyśla po powrocie do Ameryki 
poświecić się praktyce prokuratorskiej w 
Nowyin Jorku 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 4 stycznia. (Tel. pryw.). 
Do tutejszej nadproknratoryi Państwa nade- 
szły z Ministerstwa sprawiedliwości akta w 
sprawie dochodzeń przeciw tutejszemn To- 
warzystwa pożyczkowemu pod firmą „Wła- 
sna pomoc“. Na podstawie wskazówek Mi- 
nisterstwu prokuratorya państwa zwróciła się 
do sędziego śledczego z zawiadomieniem, iż 
nie widzi podstawy do dalszego ścigania odpo- 
wiedzialnego zarządu tej instytucyi. 

Kraków, 4 stycznia. (Tel. pryw.) 
Wezoraj po złożeniu kaucyi 6000 koron wy- 
puszczono z aresztu śledczego Franciszka Li- 
manowskiego, taksatora zakładu zastawnicze- 
go Angelusa. 

Stanisławów, 4 stycznia. (Tel. pr.) 
Ruch ogólny na szlaku Nadwórniańskie 
Przedmieście-Szeparowce-Kniażdwór kołomyj- 
skich kolei lokalnych przywrócono dnia 4 
b. m, pociągiem nr. 2848 i 2448. 


Warszawa, 4 stycznia. (Tel. pryw.). 
Ojciec św. upoważnił arcybiskupa ks. Po- 
piela do złożenia publicznego uznania am- 
bulansowi wojennemu, przezeń zorganizowa- 
nemu, i do oznajmienia mu,j że Papież 
udziela mu błogosławieństwa Apostolskiego. 

Wczoraj w południe odbyło się tu po- 
święcenie lokalu biura pośrednictwa pracy. 
Biuro obejmuje oddziały: nauczycielski, rol- 
ny, handlowy i przemysłowy, pracy kobiet, 
rzemieślniczy, służbowy i robotniczy. 

Petersburg, 4 stycznia. (Tel. pryw.). 
Senat, rozpatrzywszy sprawę poddanego tu- 
reckłego Apołonowa, który wniósł skargę na 
gubernatora ufańskiego, gen. Sokołowskiego, 
za nielegalne pozbawienie go wolności i wy- 
słanie etapem, uznał postępowanie guberna- 
tora za nieprawne i przyznał prawo Apoło- 
nowi zażądania od gubernatora zwrotu szkód 
wynikłych skutkiem utraty zarobku i kosztów 
podróży. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt, 4 stycznia. O godz. 10:50 
członkowie obu Izb Sejmu węgierskiego w stro- 
jach galowych zebrali się w sali ceeremonialnej 
Zamkn królewskiego, gdy tymezasem świta 
Monarchy zgromadziła się w sali audyencyo- 
nalnej. O godzinie 11 zjawił się Monarcha 
w sali ceremonialnej i wśród głośnych o- 
krzyków „Kljlen* wstąpił na tron, poczem 
odczytał mowę tronową. W mowie tej wy- 
licza Monarcha szereg ustaw, które miały 
być jeszeze uchwalone przez Sejm węgier- 
ski, które jednakże skutkiem trudności, jakie 
się wyłoniły, nie mogły być załatwione. — 
Następnie Mowa Tronowa wywodzi: Do- 
świadczenia ostatnich czasów skłoniły wię- 
kszość Sejmu węgierskiego do postawienia 
na porządku dziennym kwestyi reformy re- 
gulaminu. Z tego powstały walki, które spro- 
wadziły tak krytyczną sytuacyę, że przywró- 
cenia zdolności do pracy Sejmu nie można 
się już było spodziewać. 

Wobec tego uważamy za nasz obowią- 
zek konstytucyjny dać narodowi sposobność 
do zajęcia stanowiska wobec tego położe- 
nia parlamentarnego. Czynimy to w zupeł- 
nem zaufaniu do przywiązania narodu do 
konstytucy! i do jego tradycyjnego rozumu 
politycznego. Jedność między Królem a na- 
rodem i wzajemne zaufanie przywróciły wa- 
runki niezamąconego życia konstytucyjnego, 
niezamąconego skutecznego funkcyonowania 
wielkiej instytucyi narodu i umożliwiły prze- 
szłości pokojowy rozwój świetnej epoki. — 
A jeżeli teraz funkcyonowanie tej instytueyi 
z przyczyn wewnętrznych natrafia na tru- 
dności, to jest zadaniem narodu objawić 
swoją wolę. Z tych przyczyn postanowiliśmy 
na propozycyę rządu przedwczesne rozwią- 
zanie Sejmu węgierskiego. Proszę przyjąć i 
zakomunikować swoim wyboreom nasze naj- 
szczersze królewskie pozdrowienie. Niniej- 
szem ogłaszam obecny Sejm za zamknięty. 

Mowę tronową przyjęto okrzykami: 
„Eljen“. 

Po odczytaniu Mowy Tronowej udał 
się Monarcha do swoich apartamentów, po- 
czem w kaplicy Zamkowej odbyło się w obe- 
cności Najj. Pana Te Deum. 
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Reformy w Rossyi. 


Petersburg, 4 stycznia. Rossyjska 
Agencya telegr. donosi: Na wczorajszem po- 
siedzeniu komitetu ministrów oświadczono się 
za tem, aby postępowanie wszystkich urzę- 
dów państwowych bez wyjątku ściśle zga- 
dzało się z ustawami, aby więć niedopu- 
szezalnem było, żeby przedkładano earowi 
sprawozdania, któreby mogły wywołać od- 
stąpienie od obowiązujących ustaw. 

Członkowie komitetu ministrów oświad- 
czyli się zgodnie za tem, aby senat z obo- 
wiązku i prawa najwyższej instytucyi otrzy- 
mał obok kilku przywilejów administracyj- 
nych także ten przywilej, żeby był niezawisły 
i nie podlegał ministerstwu sprawiedliwo- 
ści. Dalej komitet ministrów wyraził życze- 
nie, aby specyalna komisya, złożona z człon- 
ków Rady państwa i senatu, określiła ściśle 
kompetencyę senatu. 

Petersburg, 4 stycznia. Russkaja 
Prawda otrzymała z powodu swego „trwale 
szkodliwego kierunku* drugie napomnienie. 


Wojna 


rossyjsko-japońska. 


Łódź, 4 stycznia. (Ross. Ag. tel). Po- 
dług informacyj zasiągniętych na miejscu, 
dnia 18 grudnia zebrała się przed rozpoczę- 
ciem uobilizacyi, za miastem nieznaczna 
liczba ludzi i z czerwonym sztandarem udała 
się pochodem do miasta, śpiewając pieśni, 
z których zrozumiano tylko wyrazy „Pra- 
ga“ i „Warszawa“ ; przytem z tłumu padło 
kilka strzałów w powietrze, ale nikogo one 
nie zraniły. Po zjawieniu się policyi, tłum 
rozproszył sie. 

W Pabianicach, jakoteż w całym okręgu 
mobilizacya przeszła spokojnie Dnia 24 gru- 
dnia, po zapowiedzi mobilizacyi, nastąpiła 
obok mostu kolejowego w pobliżu Pabianie 
eksplozya dynamitu, która nieznacznie most 
uszkodziła. Z osób nikt nie poniósł szwanku. 
Także komunikacya kolejowa nie została 
przerwana. 

Rotterdam, 4 grudnia. Z Batawii do- 
noszą że koło wybrzeży Jawy krążą dwa 
japońskie pomocnicze krążowniki. Flotyla 
japońskich torpedowców znajduje się na pół- 
noc od Borneo. 

Tananariwo, (na Madagaskarze) 4 
stycznia. Eskadra admirała Felkershama za- 
winęła do zatoki Bassandava, eskadra adinira- 
ła Rozdżestwieńskiego musiała dla uniknięcia 
burzy w kanale Mozambique opłynąć przylą- 
dek St. Marie i dotarła do zatoki Antongil (na 
wschodnieim wybrzeżu Madagaskaru). Każda 
z dywizyi tej eskadry wysłała po kilka 
statków do Nossi- Be (wysepka u północno- 
wschodniego wybrzeża Madagaskaru), Ma- 
junga (miasto na wybrzeżu północno -zacho- 
dniem Madagaskaru) i Tamatave (miasto na 
wschodniem wybrzeżu tej wyspy), dla zaku- 
pienia anacznych zapasów żywności. 

Co się tyczy niedawno sygnalizowane- 
go krążownika, rzekomo japońskiego, to nie- 
ina dotąd pewności, do jakiego państwa ten 
okręt należy. 

Sądzą, że obie eskadry rossyjskie po- 
łączą się z sobą w Diego Suarez (port w 
pobliżu północnego cyplu Madagaskaru). 

Paryż, 4 stycznia. Kilka dzienników 
otrzymało wiadomość z Petersburga, że ar- 
mia Rozdżestwieńskiego otrzymała polecenie 
oczekiwać na Madagaskarze dalszych roz- 
kazów. 


Kapitulacya Portu Arthura. 


Tokio, 4 stycznia. Przybyły tu wezo- 
raj po południu telegram gen. Nogi podaje 
dosłownie warunki kapitulacyi Portu 
Arthura. Brzmią one. jak następuje: 

1. Wszyscy żołnierze, marynarze i 0- 
chotnicy, jak niemniej urzędnicy rządowi, 
którzy należą do załogi portarthurskiej, do- 
stają się do niewoli. 

2. Wszystkie forty, baterye. okręty wo- 
jenne i inne okręty i łodzie, amunicya, ko- 
nie, cały materyał wojenny, wszystkie bu- 
dynki rządowe jakoteż wszystkie przedmio- 
ty, będące własnością rządową, przechodzą 
w posiadanie armii japońskiej. 

3. Jako gwarancya dotrzymania tych 
obu warunków ma służyć to, że załogi i ba- 
terye fortów Iceszan, Haoantuszan i Taon- 
tuszan na wzgórzu, położonem na południo- 
wy wschód, zostaną wycofane i wydane ar- 
mii japońskiej. 

4. Gdyby było podejrzenie, że rossyj- 
scy żołnierze lub marynarze zechcą zniszczyć 
przedmioty, wyliczone w art. 2 albo ich stan 
obecny zmienić, w takim razie wszystkie ro- 
kowania należy uważać za niebyłe i armia 
japońska odzyskuje wolną rękę. 

5. Rossyjskie władze wojskowe i ına- 
rynarskie mają wygotować i oddać armii 
japońskiej tabele, zawierającą spis fortyfi- 
kacyj portarthurskich i ich położenie, oraz 
mapę wykazującą rozmieszczenie min mor- 
skich i lądowych, jakoteż wszystkich innych 
niebezpiecznych przedmiotów; dalej tabelę 
podającą nazwiska i szarżę oficerów, listę 
armii, okrętów wojennych, paroweów i in- 


nnych statków, listę żołnierzy i wreszcie li- 
stę osób cywilnych, ich liczbę, płeć, pocho- 
dzenie i zajęcie. 

6. Broń wszelka, łącznie z tą, jaką lu- 
dzie noszą przy sobie, amunicya, materyały 
wojenne, ginachy rządowe, przedmioty bę- 
dące własnością rządu, okręty wojenne i in- 
ne wraz z zawartością, z wyjatkiem własno- 
ści prywatnej, mają być pozostawione na 
swojem dotychczasowem miejscu, a komisa- 
rze armii rossyjskiej i japońskiej powezmą 
decyzyę co do sposobu ich wydania. 

7. Wobec walecznego oporu, jaki ar- 
mia rossyjska stawiała armii japońskiej, po- 
zwala się oficerom armii rossyjskiej i floty, 
jakoteż urzędnikom armii i floty zatrzymać 
broń białą i własność prywatną, o ile ona 
jest do życia bezpośrednio potrzebna i za- 
brać to z sobą. Poprzednio wyliczeni ofi- 
cerowie, urzędnicy i ochotnicy, którzy pi- 
semnie zobowiążą się słowem honoru, że aż 
do ukończenia wojny nie chwycą za broń i 
nie spełnia żadnego czynu przeciw intere- 
som Japonii, otrzymają pozwolenie powrotu 
do ojczyzny. Każdemu oficerowi armii lądv- 
wej i marynarki pozwala się zabrać z soba 
służącego, który również musi pisemnie zo- 
bowiązać się słowem honoru, że wstrzyma 
się od udziału w wojnie, a wtedy będzie 
wypuszczony na wolność. 

8. Podoficerowie i szeregowcy armii i 
floty, jak również oshotniey mogą zatrzymać 
swe inundury i mają zebrać się, wraz ze 
swymi przenośnymi namiotami i własnością 
osobistą, w miejscu, które Japończycy bliżej 
oznaczą, gdzie komisarze japońscy podadzą 
im potrzebne jeszcze szczegóły. 

9. Korpus sanitarny i dozorcy chorych, 
należący do armii i fłoty rossyjskiej, będą 
zatrzymani przez Japończyków tak długo, 
póki usługi ich będą potrzebne do pielęgno- 
wania chorych. rannych i jeńców. W tym 
czasie rossyjski korpus sanitarny i dozorcy 
chorych pozostawać będą pod kierunkiem 
japońskiego korpusu sanitarnego i japoń- 
skich dozorców. 

10. Postanowienia o księgach, doku- 
mentach, zarządzie finansowym i miejskim 
jakoteż o sporządzeniu potrzebnych doku- 
mentów, tyczących się tego układu, mają być 
ułożone w osobnej umowie, która będzie 
miała taką samą ważność, jak niniejszy 
traktat. 

11. Odpis tego traktatu ma być bez 
zwłoki wygotowany i natychmiast po pod- 
pisaniu traktat wchodzi w życie. 

Tokio, 4 stycznia. (Biuro Reutera). 
Zapatrywanie tutejszych kół marynarskich 
stoi wprost w sprzeczności z zapatrywaniem 
dzienników, które ostro potępiają zniszcze- 
nie okrętów w Porcie Arthura przez Stoes- 
sla po ofiarowaniu już kapitulacyi. Jeden z 
oficerów sztabu marynarki oświadczył w roz- 
mowie, że gdyby był w podobnem położeniu, 
jak Stoessel, toby prawdopodobnie tak sa- 
ino był postąpił i wyraził nadzieję, że mi- 
kado użyczy Stoesslowi mimoto honorowych 
warunków kapitulacji. 

Tokio, 4 stycznia. Biuro Reutera do- 
nosi: Generał Stoessel telegrafował do cara 
z prośbą, aby pozwolono oficerom załogi 
portarthurskiej dać słowo honoru, że nie 
wezmą udziału w wojnie. 

Czifu, 4 stycznia. Wedle doświadczeń 
żołnierzy, przybyłych tu na torpedowcach 
z Portu Arthura, garnizon twierdzy liczył 
z początkiem oblężenia 35.000 ludzi, z czego 
11.000 poległo, 16.000 jest rannych albo 
chorych, a 8.000 przebywało ciągle w for- 
tach, w tem 2.000 niezdolnych do walki. 
W czasie oblężenia ogółem 65 pre. załogi 
zostało zranionych; wielu rannych wróciło 
do szeregów. Niektórzy żołnierze otrzymali 
po 7 ran. Według obliczeń rossyjskich, zdo- 
bycie twierdzy kosztowało Japończyków 200 
milionów jenów. 

W liście do gen. Nogi powiada gene- 
rał Stoessel: „Main 8.000 ludzi w fortach, 
z tego 6.000 może walczyć. Jeżeli Pan mo- 
jej propozycyi nie przyjmie, ludzie ci pole- 
gną w walce, ale Pan będzie musiał po- 
święcić trzy razy tyle żołnierzy. 

Petersburg, 4 stycznia. Do Ross. 
Agencyi tel. donoszą z Czifu pod datą wczo- 
rajszą: W niedzielę po południu o godz. 4 
gen. Stóssel posłał chorążego Malczenkę do 
gen. Nogi z listem, w którym zaproponował 
mu następujące warunki kapitulacyi: Wszysey 
zdolni do walki ludzie mają opuścić twier- 
dzę z bronią, jeżeli zobowiążą się, że w obe- 
enej wojnie nie wezmą nadal udziału. Ranni 
i chorzy mają być przetransportowani do 
Rossyi; broń ma im być również pozosta- 
wiona. Osoby prywatne, kobiety, dzieci i 
obcy poddani będą oddani pod opiekę Ja- 
pończyków. 

W chwili, gdy Stóssel wysłał ten list 
do gen. Nogi, znajdował on się w Dalnym. 

Czifu, 4 stycznia. Japoński torpedo- 
wiec znajduje się obok rozbrojonych okrętów 
rossyjskich w porcie Qzifu. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 


Nadesł.ne. 


Kawiarnia „Wiedeńska“ 


znakomita kawa. 


Jako pewną lokacyę kapitałów 
polecamy : 
Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego. 
i 40j,0/, Listy zastawne Banku krajowego. 
40/, i 4'/0/, Listy zastawne Banku hipot. 
45), i 4/40/, Pożyczkę m. Lwowa. 
Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko- 
rzystniej 


Sokal i Lilie». 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyl. 


40, 
4h 
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GGGGGGEKGAEGGGEG66 | Utrzymuje na składzie cza- 


Utrzymuje na składzie 
|dzienniki zagraniczne: 


francuskie : 
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 


angielskie : 
DAILY CHRONIOLE 
rosyjskie: 

NOWOJE WREMIA 
niemieckie : 
FRANKFURTER ZEITUNG 
%okołowskiego 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 


OSLSO9OOH2OQ29999 


sopisma zagraniczne 


FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- 
lanterie, Sourire, Via en culotte rou- 
ge, Biblioteque moderne. 
ANGIELSKIE: 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Ourent Lite- 
rature, Ladies F:eld, The King and his 
Navy a. Army, Outing, Tha Tatler. 
% LOSKIE: 
Domenica del Oorriere. 
BOSYJSKIE : 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny). 


| Sokolowskiego 
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
LWÓW. Pasaż Hausmana 9, 


KIRKE RRHEERRIRR RF: 
£mAPISY 
przyjmuje od g. 10 — 12 i od 1—4 
Stanislaw Sachs 


nauczyciel tańców 
ul. Pańska 1. 17, I. piętro. 


RRR PRA IINRRRR EREE 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 4 stycznia 1905. 


HOTEL GEORGEA. 
PP. Hr. J Koziebrodzki z Podhajczyk, hr. 
A. Rzyszczewski z Rossyi, hr. L. Rzyszezewski 
z Rossyi, O. Świeżawski z Rossyi. 
HOTEL IMPERIAL 
PP. Br. A Horoch z Winniczek, A. Halbau 
z Czerniowiec. 
NOTEL FRANCUSKI. 
PP. S. Ska-szewaki z Bereźnicy, J Błotnieki 
4 Dz'ko riec 
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Licytacye. 


L. cz. E. 524054: [39 2—38] 
Zobowiązany Piotr Semaniów i tow. 
w Zawoju. 

Dnia 16. stycznia 1%05 o godzinie 10 
rano, odbędzie się w sali rozpraw Nr. III. 
sądu tutejszego licytacya 1) realności lwh. 
116 gminy Grabówka i 2) realności lwh. 
448 gm. Żawoj, wraz z przynależnościami, 
składającemi sią z chaty, stodoły i stajni. 

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione ad !) na 600 kor. przy- 
należności na 310 kor., ad 2) na 5260 kor. 
przynależności na 2710 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1) 606 kor. 
66 bal., ad 2) 5815 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej 
szym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 


| dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
j sądu zamieszkałego, 
C k Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 13. grudnia 1904 


L. cz. E. 1289/4 (4), E. 12964, E. 13474 


| ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
lobe już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 


Te osoby, dla których jakie prawa lub |ad 7) na 2:0 kor., ad 8) na 25 kor. i ad 


9) 2500 kor. 

| Najniższa cena wynosi ad 1) na 1484 
| kor., ad 2) 100 kor., ad 3) 200 kor., ad 4) 
200 kor., ad 5) 84 kor., ad 6) 63 kor., ad 
|) 146 kor., ad 8) 17 kor., ad 9) 1754kor., 
przynależności zaś ad 9) na 150 kor., poniżej 


[33 2-3] | niżej wymiesionego i nie wskażą temuż są- | tych cen sprzedaż nie przyjdzie do skutk". 


Na żądanie Jana Bobra i Wojciecha 
Roczara, tudzież Ozyasza Wielopolskiego, od- 
będzie się dnia 31. lutego 1¥05 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 12, lieytacya a) realno- 
ści lwh. 51 gr. gr. Haczów, b) realności 
lwh. 222 ks. gr. Grabownica, e) 1 7 części 
realności lwh. 226 ks, gr. Domaradz. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na ad a) 2140 kor., ad b) 
5954 kor. 50 hal, ad e) 405 kor. 60 hal. 

Najniższa cena wynosi ad a) 1426 kor 
68 hal., ad b) 3969 kor. 68 hal., ad e) 270 
kor. 40 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
| przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się jako 
normalne przyjmuje, i odnoszące się do tych 
| nieruchorości dokumenta (wyciąg tabular- 
|ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
; przejrzeć podezas godzin urzędowych w są- 
‘ dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
, Rym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brzozów, dnia 6. gradnia 1904. 


L. cz. E. 5655,4 ( ) [38 2—3] 
Zobowiązani Schaja i Ryfka Bickel 
w Zawoju. 
Na żądanie Menaschego Iroma i Cha- 
ny Frankel, kupców w Sanoku, odbędzie się 
| dnia 16. stycznia 1905 o godz. 9 przed po- 
cję, są ocenione ad 1) na 2150 kor., ad 2) 


łudniem w sądzie niżej wymienionym, w sali 
rozpraw Nr. IU. lieytacya 1) połowy real- 
kor., ad 3) na 300 kor., ad 4) na 300 
| kor., ad 5) na 50 kor., ad 6) na 250 kor., 


ności obj. lwh, 15 gm. Rypianka, 2) poło- 
wy realności obj. lwh. 1!14 gm. Rypianka, 
3) realności obj. lwh. 220 gm. Rypianka, 
4) realności obj. lwh. 235 gm. Rypianka, 
5) połowy realności lwh. 115 gm. Jawo- 
rówka, 6) realności lwh. 166 gm. Jawo- 
rówka, 7) realności lwh. 159 gm. Jawo- 
rówka, 8) 28 części lwh. 387 gm. Zawój, 
9) realności lwh. 409 gm. Zawój, wraz 
z przynależnościami. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 


Warunki licytacyjne i odnoszące "ię 
do tych nieruchomości dokumenta m że 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć p d 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej v.y- 
mienionym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, nal ży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczy 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla powyższych nieruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kałusz, dnia 29. listopada 1904. 


„ E. N, 2435 Adj. 
Pferdelizitation. 
Von Seite des k. k. Staatshengsten- 
depots in Drohowyże wird am 13. Janner 
1905 um 11 Uhr Vormittags in Sanok am 
Wochenmarkte der Wallach Reighterton 
englich Vollblut, Schwarzkastanienbraun, 13 
jahrig, 167 em hoch gegen gleich baare 
Bezahlung an den Meistbietenden versteige 

rungsweise bintangepeben werden. 

Drohowyże, am 30. Dezember 1904. 


[8 3—3] 


L. cz. E. 12804 (7) [10727 3 —3] 

Dnia 26. stycznia 1905 o godzinie 9 
rano odbędzie się w sądzie n żej wymienio- 
nym w biurze Nr. 4 licytacya realności 
miejskiej objętej lwh. 275 ks. gr. Snowidów 
składającej się z gruntu i budynków gospo- 
darczych wraz z przynależnościami składają- 
cemi się z drzew owocowych, ogrodzenia 
i kosznie. 

Nieruchomość powyższa wystawiona 
Ba licytacyę jest ocenioną na 5120 kor., 
przynależność zaś na 724 kor. 

Najniższa cena wynosi 3896 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Potok złoty, dnia 5. grudnia 1904. 


L. cz. E. 46364 [40 2—3] 
Zobowiązany Selig Schafer w Nowym 
Kałuszu. 

Dnia 16. stycznia 1905 o godzinie 9 
rano, odbędzie się w sali Nr. IJI. sądu tutej- 
szego licytacya realności lwh. 166 gminy 
Kałusz. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 60 kor. 

Najniższa cena wynosi 400 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku, 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej 
szym, w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną. zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kałusz, dnia 18. grudnia 1904. 


L. cz. E. 1103/4 (4) [34 2—3] 

Dnia 27. stycznia 1905 o godzinie 9 
przed południem, odbędzie się w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 5, licytacya 
realności lwh. 665 gm Janów Adolfa Pejs 
własnej, wraz z przynależnościa: i, 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 6738 kor. 

Najniższa cena wynosi 4285 kor. 66 
hal., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Warunki lieytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 7 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądz w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 83- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Budzanów, dnia 22. grudnia 1904. 


L. cz. E. 1074 (14) [55 1—3] 

Na żądanie Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu w Mikalińcach przez 
adw. dr. Horowitza w Tarnopolu i Banku 
handlowego w Mikulińcach, zastąpionego 
przez adw dr. Rossbergera w Mikulińcach. 
odbędzie się dnia 16. stycznia 19'5 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie 
nionym w biurze Nr. 12, licytacya realno 
ści lwh. 755, 14 części lwh. %51i12 
lwh. 1334 ks. gr. gm. kat. Sosnów, składa- 
jących się z pgr. lkat. 422, 1650 i parc. 
bud. lkat. 180, pgr. lkat. 1652,5, 2883,3, 
2884/3, 29284 i 1771/3. 


Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione a to lwh. 755 na 
150 kor. i 12 Iwh. 1384 na 3104 kor., zaś 
14 części lwh. 751 na 390 kor. 

Najniższa cena wynosi co do Iwh. 
755 — 100 kor., zaś co do 1/2 lwh. 1334 
2069 kor. 34 hal. i 1;4 lwh. 751 260 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciag katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy. mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sadzie nżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 11. 

Takie prawa. w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszcezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone 

Te osoby. dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział 11. 

Wiśniowczyk, dnia 14, grudnia 1904. 


L. cz. E, 903,4 (4) [61 1—2] 

Dnia 27. stycznia 1905 o godz. 9 ra- 
no odbędzie się w sądzie tutejszym licyta- 
cya realności wykazem 276 gm. Kamionka 
str. objętej. 

Nieruchomość ta jest ocenioną na 4069 
kor. 80 hal. 

Najniższa cena wynosi 2034 kor. 90 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
w sądzie tutejszym. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będa o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 

Kamionka str., dnia 20. grudnia 1904. 


L. cz. E. 1734/4 (4), E, 11464 (8) [45] 

Dnia 30. stycznia 1905 o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
14 sądu tutejszego licytacya 1/4 części real- 
ności lwh. 914 i całej realności lwh. 917 
gminy Hnilcze. 

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione a to 1/4 część realności 
iwh. 914 na 324 kor. 50 hal., zaś cała re- 
alność lwh. 917 na 1024 kor. 

, Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi eo do 14 części real- 
ności lwh. 914 — 216 kor. 34 hal., zaś co 
do całej realności lwh. 917 — 68% kor. 
67 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym. w biurze Nr. 14. 

„Takie prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

_ Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Podhajce, dnia 12. grudnia 1904. 


L. cz. E. 46454 (4) „ [60] 

Na żądania pp. Franciszka Chudoby i 
Katarzyny | śl. Kujawa. 2 śl. Chudoba oboj- 
ga w Draganówce, odbędze się dnia 1. 
lutego 1905 o godz. !0 przed południem 
w sądzie miżej wymienionym, w biurze Nr. 
22, licytacya | 4 części realności obj, lwh. 
304 ks. gr. gm. kat, Draganówka 14 z 13 
części realności obj lwh. 607 ks. gr. tejże 
gm. Jędrzeja Palucha własnej i 1/2 z 28i 


„(Gazeta Lwowska« Nr. 3 z dnia 5. stycznia 1905. 


ri 


14 z 1/3 czyli połowy z 9/12 części realno- 
ści obj. lwh. 607 ks. gr. tejże gminy. 

Realności te stanowią rolę. 

Nieruchomości, wystawione na lieyta- 
cyę, są ocenione na łączną kwotę 361 kor. 

Najniższa cena wynosi 240 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralmy, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 22. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. ; 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Tarnopol, dnia 14. grudnia 1904. 


'L. cz. E. IX. 2004/4 (6) [29] 

Na żądanie p. Ignacego Mossakowskie 
go w Krakowie, odbędzie się dnia 6. lutego 
1905 o godz. 11 przed południem w sądzie 
tutejszym, w sali I. tj. Nb. 14—15 parter 
ul. św. Jana l. orj. 22, licytacya zapisanej 
na rzecz Elżbiety Stasińskiej i spln. realno- 
ści położonej w Krakowie przy ul. Szlak l. 
orj, 43 oznaczonej l. kons. 166 Dz. V. lwh. 
1011 ks. gr. dla M. Krakowa, obejmującej 
jednopiątrowy frontowy budynek, jednopią- 
trową oficynę. komórki i szopy drewniane, 
kram drewniany i dwa podwórza, wraz z 
przynależnościami, składającemi się z drzwi 
filunkowych dwuskrzydłowych, dwu drzwi 
podwójnych szklonych z nadświetlami, z ka- 
dzi na wodę z drewnianą przykrywą, z po- 
ręczy do trzepania dywanów i z tablicy na 
spis lokatorów. 

Nieruchomość ta ocenioną jest na 
68.439 kor. 27 hal., przynależności zaś na 
60 kor., razem przeto na 68.499 kor. 27 hal. 

Najniższa cena wynosi 34.249 kor. 64 
hal., poniżej tej ceny Sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 48 
IL P. ul. św. Jana l. orj. 22. 

Takie prawa, w obec których niniej: 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Kraków, dnia 10. grudnia 1904. 


L. cz. E. 879/4 (5) [50] 

Na żądanie Magdaleny Widenka w Pol- 
skiej Ostrawie, odbędzie się dnia 28. sty- 
cznia 19-5, o godz. pół do 10 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 15 w Wieliczce, licytacya 1) real- 
ności lwh. 460 i 2) realności lwh. 469 ks. 
gr. gm. kat. Rzeszotary objętych. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione 1) na 280 kor., a 2) na 
245 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1) 186 kor. 
67 hal., ad 2) 163 kor. 33 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 15. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Wieliczka, dnia 19. grudnia 1904. 


L. cz. E. 19744 (4) [51] 

Dnia 8. lutego 1905 o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 19, licytacya real- 
ności lwh. 1317, połowy lwh. 1318 i 14 
części iwh. 1058 ks. gr. gm. Rożnów objętej. 

Nieruchomości, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione na 2064 kor. 10 hal., 
465 kor. i 12 kor. 86 hal. 

Najniższa cena wynosi 1376 kor. 17 
hal., 310 kor., 8 kor. 24 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 21. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Zabłotów, dnia 10. grudnia 1904. 


L. cz. E. 1153 4 (4) [35] 

Na żądanie Norberta Forysia, odbędzie 
się dnia 8. lutego 1905, o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze egzekucyjnem w Bieczu, licytacya 
realności objętej lwh. 22 ks. gr. gm. kat. 
Klęczany Jakóba Stępaka wiasność stano- 
wiącej, wraz z przymależnościami, w proto- 
kole oszacowania z dnia 29. listopada 1904 
opisanemi. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniomą na kwotę 2334 kor. 
słownie dwa tysiące trzysta trzydzieści czte- 
ry kor., przynależności zaś na kwotę 710 
kor. t. j. siedmset dziesięć kor. 

Najniższa cena wynosi 1556 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralmy, protokoły o- 
cenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze egzekucyjnem. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzmaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości me 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Biecz, dnia 12. grudnia 1904. 


L. cz. E. 946/4 (5) [15] 

Na żądanie Mendla Guttmana, odbę- 
dzie się dnia 10. lutego 1905 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 5, lieytacya połowy real- 
ności objętej lwh. 123 ks. gr. gm. kat. Sło- 
boda na Jacka Kasija zapisanej wraz z przy- 


należnościami, składającemi się z chaty 
i dwóch budynków gospodarczych. 
Nieruchomość powyższa, wystawiona 


na licytacyę, jest ocenioną na 700 kor., po- 
łowa przynależności zaś na 125 kor. 

Najniższa cena wynosi 450 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg  katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 


przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 

dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kozowa, dnia 10. grudnia 1904. 


U. cnp. E. 17164 (4) 
Oroncmeme neperopry. 

Ha noompanme ToBapncTBa B3aMMHOrO 
kpeąnra „Hamia“ s Bepewanax, Biąóyxe ca 
25. ciuma 1905 nepeg monyamem o 9 roquBi 
B BABIE C8BATeHIM Cmi, KoMHaTa u. 17 y 
Bepexanax, meperopr peaJbHOCTA OÓRATOi 
BAK. rin. 4. 324, 1525 i 1564 rpomaqu Be- 
pexaHA 8 HpAHAJEWAOCTAM, CKAMAWYOrO CA 
8 OTOPOJKEHA, 2 CTOCIB KAMERA i KOpOBH, 

Ipozara ca manya EexBawaMiciB, 1) 
B r. u. 324, 2) B r. 4. 1525, 8) B r. 4. 
1564 cyrs cnikemi ag |) ma 2158 kop. 08 
COT., am 2) ma 1788 kop. 40 cor., ag 3) Ba 
1015 xop. 20 cor., npaHademHicrk B r. u. 
324 Ba 239) kop. 

Hańnmoma NoXada BHUHOCHTE ag 1) 
1592 kop. 06 cor., ag 2) 1192 kop. 27 cot., 
ag 8) 616 kop. 86 cor., moamame Toi KBOTH 
He Biąóyjye CA npozaw. 

, Y/emoBia neperopry i rpaworm, BigEO- 
CAGI CA A0 HeJNBHIEAMOCTH MOLYTE Ti, Mo 
MAIOTE OXOTY KYNOBATH, MeperJAHyTA B HHB- 
mie OBHa4©HIM cymi kommara u. 17 niągac 
TOĄAH YpAĄOBHX. 

Ipasa, korpi 6a upoqa% ponm He- 
AOINYCTAMOK, HAJIEKATE HahnigHińme Ha 
AEA CYXOBIM, BAJHAUEHiM 40 neperopry, Le- 
pex uepeTopioM 8TOJIOCHTA B cyji, 60 MHa- 
KUE IO 40 HEĄBH:RHMOCTH CAMOI Be ÓJIK- 
nie He MOryTE ÓJTH NiAHOMEHI. 

KAAEINAX BHUNANKAX NOCTYMNOBARA 
nepeToproBoro yBi1oMAATH ca Óyąe OcOÓM, 
MIA KOTPRX nią Toń Jac mo 40 HEĄBAN- 
MOCTH AKich nNpaBa a60 Tarapi CyTb yerta- 
HOBJIeHi 460 B TOKY NOCTYNOBAHA NepeTop- 
TOBOTO yCTAHOBJIEHI ÓYAYTE, B TIM BHNAJKY 
TLNBKO UpMÓMTEM B cyżj, AK ÓH OHM aEHi ne 
MeNIKAJH B OÓJACTH HH3IMe O3HATEHOTO Cy- 
my, AHİ He BKA3AJH NoiMEAHO NOBHOBJIACTIĄJ 
AAA AOpyJeHB, MONKAIOIOTO B MICIĘEBOCTA 
cyny. 

; i k. Cyą noBiroBnkń, Bixzia V. 

Eepexann, yaa 3. rpyzaa 1904. 


Spadki. 


L. cz. A. 1674 [10512 3—3] 
C. k. sąd powiatowy w Rohatynie nie 
znając spadkobierców zmarłego w Stratynie 
Mozesa Ruthen wzywa tychże aby do roku 
zgłosili się i wnieśli oświadczenie do spadku 
którego kuratorem ustanowiono Dra Schau- 
dera z Rohatyna gdyż inaczej spadek jako 
bezdziedziczny Państwu wydanym zostanie. 
Rohatyn, 8. października 1904. 


Upadłości. 


L. cz. 8. 1/5 (1) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd krajowy we Lwowie zezwolił 
na otwarcie konkursu do majątku Jonasza 
Kreppel dzierżawcy drukarni we Lwowie 
przy ul. Słonecznej l. 15. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e k. Radcę sądu krajowego Garfeina zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana adw. 
dr. Mildwurma we Lwowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeacyi, wyznaczonej na dzień 18, stycznia 
1905, o godz. 11 przed połud. w tym sądzie 
w biurze Nr. 13, przedłożjli dokumenty, po- 
świ4dcza ące ich roszezenia, wystąpili z wni>- 
sksmi względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
Sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie majdalej do dnia 31. styczcia 
1605 a na audyeneyi likwidacyjnej na dzień 
8. lutego 1905 o godz. 10 przed połudaiem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowsli 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzycieli, którzy zaniedbają termi-u 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszema i będą wy- 
kluczeni od podziałów uskutecznicnych na 
podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyeneyi likwida- 
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zawiądowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas nrzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inae osoby, swego zau- 
fania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej Gazety Lwowskiej. 
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Wierzyciele, którzy nie mieszkają we ; zostanie uznanym za pozbawiony wszelkiego jo godzinie 9 rano e. k. Wice -Prezydenta 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy- | znaczenia prawnego. 


mienić w zgłoszeniu pełnomoenika do doręczeń 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 2. stycznia 19'5. 


L. cz. S. 5/4 (1) 
Edytt konkursowy. 

C k sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie zezwolił na otwarcie kupieckiego 
konkursu do majątku firmy Hindler % Car- 
kies handel papierowy i przyborów do pisa- 
nia we Łwowie przy ul. Karola Ludwika 
1. 29 jakoteż do prywatnego majątku oso- 
biście odpowiedzialnych spólników Arjego 
Hindlera i Bernarda Carkiesa. 

Kumisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę sądu krajowego Garfeina zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana adw. 
dr. Karola Mikulińskiego we Lwowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi, wyznaczonej na dzień 13. stycznia 
1905, o godz. 10 przed połudn. w tym są- 
dzie w biurze Nr. 13 (ul. Teatralna 13), 
przedłożyli dokumenty, poświadczające ich 
roszczenia, wystąpili z wnioskami względem 
zatwierdzenia tymczasowego zawiadowcy lub 
zamianowania innego i jego zastępcy i przy- 
stąpili do wyboru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 8. lutego 1905 
a na audyancyi likwidacyjnej, na dzień 10. 
lutego 1205 o godzinie 19) przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidewali 
je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzycieli, którzy zaniedbają terainu 
zgł.szenia tak poszczególnym wierzycielom 
Jak i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i bsdanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału. 

Wierzycielom na audyencyi likwida 
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra- 
wo w miejsce zawiadowsy masy, jego za- 
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do- 
tychczas urzędująsych, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego Zau- 
fazia 

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę- 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa- 
rzą konkursowego ustanowi się dla nich ka 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. $ 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział VII. 
Lwów, dnia 31. grudnia 1904. 
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Amortyzacye. 


L. cz. T. V, 19,4 (1) [10533 3—3] 
C. k. Sąd obwodowy oddział V. w Rze 
szowie, wzywa posiadaczą książeczki udzia- 
łowej Towarzystwa kredytowego i oszezęd- 
ności w Rzeszowie z daty 9. czerwca 1890 
Fol. 550 ma 25 fi. opiewającej na imię 
Herscha Braunhuta wystawionej, aby takową 
w przeciągu jednego roku, sześciu tygodni 
i trzech dni od dnia ostatniego ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej* w tutejszym 
sądzie złożył, lub prawa swe do takowej 
wykazał, gdyż po bezskutecznym upływie 
tego terminu wyż wspomniana książeczka 64. 
ponowne żądanie proszącego za nieważna 
i mocy prawnej pozbawioną uznaną będzin 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rrzeszów, dnia 3. grudnia 1904. 


L. cz. Ne. LI. 48/4 (2) [10645 3—3] 

Na wniosek p. Natana Brauna z By- 
manowa wdraża się postępowanie amorty- 
zacyjne w celu zamortyzowania policy ase- 
kuracyjnej nr. 30906 na kwotę 500 złr. t.j. 
1000 kor. opiewającej wydanej przez „Pierw- 
sze Stowarzyszenie dla wyposarzenia dzie- 
wcząt (Erster Mädchen Ausstattungs-Verein) 
w Budapeszcie wedle księgi głównej stowa- 
rzyszenia l. 155509 pod datą 1898 kwiecień 
Nathanowi Braunowi w Rymanowie na u- 
bezpieczenie jego córki Beili Sprince Braun 
na przypadek wyjścia jej za mąż. 

Wzywa się przeto posiądaczą tej po- 
licy, ażeby swe prawa w przeciągu 1 roku 
wykazał, gdyż w przeciwnym razie dokn- 


ment ten po upływie wymienionego cząsu i 


C. k. Sąd powiatowy 
Rymanów, dnia 29. listopada 1904. 


L. ez. T. V. 10/4 (2) (903: 3—3) 

Na wniosek Ruchli Nettel w Strusowie 
zamieszkałej wdraża się urzędowanie w celu 
amortyzacyi rzekomo zatraconej książeczki 
powiatowej Kasy oszczędności w Trembowli 
Nr. 3035 ma kwotę 159 kor. 45 hal. opie- 
wającej na imię Racheli Wettel wystawionej 
z tam zastrzeżeniem, że tylko oma osobiście 
może ją zrealizować. 

Wzywa się zatem posiadacza tej ksią- 
żeczki, by w przeciągu sześciu miesięcy 
zgłosił swa prawa, gdyż inaczej powyższa 
książeczka uznaną zostanie za bezskuteczną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tsrnopol, dnia 20. wrzęśsia 1904. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 861/04 (I. N.) [10496 1—3] 
Ogłoszenie. 

C. k. Izba notaryalna w Przemyślu 
wzywa wszystkich, którzy roszczą sobie ja- 
kiekolwiek pretensye do kaucyi Ś. p. Stani- 
sława Dembowskiego z tytułu jego urzędo- 
wania, jako byłego e. k. notaryusza w No- 
wem siole i w Rudkach aby te pretensye 
w nieprzekraczalnym terminie sześciu miesię- 
cy od dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu 
w Gazecie Lwowskiej w tut. Izbie tem pe- 
wniej zgłosili, ileże po bezskutecznym upły- 
wie tego terminu zezwolenie na dawinku- 
lacyę tej kaucyi i wydanie jej właścicielowi 
bez względu na ich rzekome prawa udzielo- 
ne zostanie. 

Z e. k. Izby notaryalnej. 

Przemyśl, 22. października 1904. 

Prezydent. 


L. cz. Prez. 3971 (18 P;4) 
Obwieszezenie. 
Pan Prezydent e. k. wyższego sądu 
krajowego we Lwowie zamianował na mocy 
$ 301 proc. kar. dla I. zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń sądów przysięgłych w roku 1905 
przy e. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu 
e. k. radcę Dworu jako prezydenta tegoż 
sądu dra Michała Stefkę przewodniczącym, 
a wiceprezydenta Mieczysława Lachawca, 
radcę wyższego sądu krajowego Józefa Pa- 
liwodę, tudzież radeów Jana Cybyka, Izy- 
dora Mydlowskiego, Emila Kobrzyńskiego, 
Antoniego Nehrebeckiego, die Maurycego 
Morgenrotha i Stanisława Gaseckiego zastę- 
pecami przewodniczącego sądów przysięgłych. 
Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
dnia 20. lutego 1905 o godzinie 9 przęd 
południem. 
Z Prezydyum e. k. sądu obwodowego. 
Tarnopol, dnia 29. grudnia 1904. 


[3% 1<] 


L. cz. Og. I. 383/4 (3) [67] 
Przeciw Mojżeszowi Sammuelyemu i Íza- 
kowi Herzowi Samuelyemu, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
e. k. sądu krajowego cywilnego we Lwowie 
przez dra Alberta Reisa pozew o wyelimi- 
nowanie poz. LIL. z tabeli płatniczej. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
pierwszą audyencyę na dzień 10. stycznia 
1905 godz. 9 rano sala rozpraw Nr. 12. 

(elem strzeżenia praw powyższych po- 
zwanych ustanawia się p. dra Józefa Raabe- 
go adwokata we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższych pozwanych w rzeczonej Sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą iub pełnomocnika 
nie zamianują. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I. 

Lwów, dnia 27. grudnia 1904. 


L. ez. C. II. 448,4 (1) [13] 

Przeciw Ołeksie Srogiemu, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do e. k. sądu powiatowego w Sanoku przęz 
Katarzynę Srogą w Oichowcach pozew o za- 
płacenie kwoty 409 kor. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30. 
stycznia 1905 o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Oleksy ŚSro- 
giego, ustanawia się p. adwokata Staruszkie- 
wicza w Sanoku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sanok, dnia 27. grudnia 1904. 


L. ez. Prez. 1240 (18 1./4) [57] 

Prezydyum ce. k. sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie zamianowało przewodni- 
czącym Trybunału sądu przysięgłych przy 
sądzie krajowym w Krakowie na I. kaden- 
cję rozpoczynającą się dnia 3. lutego 1905 


sądu krajowego dra Dyonizego Pogorzelskie- 
go zaś zastępcami przewodniczącego radców 
sądu krajowego wyższego dra Józefa Kaize- 
ra, Stanisława utkowskiego i Wilhelma 
Ursla, tudzież c. k. radców sądu krajowego 
Alojzego Traunfellnera, Hieronima Błonaro- 
wieza, Ferdynanda Ferensa, dra Henryka 
Windakiewicza, Karola Kulikowskiego i dra 
Józefa Muczkowskiego. 

Prezydyum e. k. Sądu krajowego karnego. 

Kraków, dnia 30. grudnia 1904. 


IL. cz. ©. 168,4 (2) [16] 
Przeciw Janowi i Ksaweremu Kope- 
styńskiemu względnie tychże spadkobiercom, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Łące przez Jana Stefanko, Dawida Wechsel- 
berga i Antona Artymowicza pozew o uzna- 
nie prawa własności pagr. 315, 816, 3291, 
1621, 1626/1, 1626/2, 1898, 2106, 2222, 
2281, 2263 wchodzących w skład ciała hip. 
objętego lwh. 272 ks. gr. gm. Prusy. 

Na podstawie pozwu wyznacza się w 
sądzie tut. audyencyę na dzień 18. stycznia 
1905, o godz. 9 przed południem w sali 
rozpraw Nr. I 

Celem strzeżenia praw Jana i Ksawe- 
rego Kopystyrńskich ustanawia się p. Jana 
Paszko naczelnika gminy w Prusach kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tychże 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomoenika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Łąka, dnia 13. grudnia 1904. 
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Na żądanie kolei lokalnej Lwów.kle 
parów-Jaworów wydzielone zostaną grunta 
zajęte pod budowę kolei z Janowa do Ja- 
worowa a to w gminach katastralnych Ja- 
nów, Lelechówka i Wereszyca. 

Pozostawiając wolność przeglądania po- 
dania w tutejszym sądzie się znajdującego 
każdemu z interesowanych wzywa się w myśl 
$ 22 ustawy z 19. maja 1874 Nr. 79 Dz. 
u. p. wszystkich, którzyby wskutek zamie- 
rzonego przeniesienia gruntów kolejowych 
jako wolnych od wszelkich ciężarów, czuli 
się pokrzywdzonymi aby w przeciągu nie- 
odraczalnego terminu 6-cio tygodniowego z 
dniem 11. lutego 1905 się kończącego, mo- 
żliwe swe roszczenia lub zarzuty wnieśli do 
podpisanego sądu powiatowego — ileże po 
bezsutecznym upływie tego terminu będą 
uwążani za zgadzających się z proszonem 
wydzieleniem i grunta te jako wolne od 
wszelkich ciężarów wydzielone zostaną. 

Przeciw zaniedbaniu tego terminu re- 
stytucya nie będzie dozwoloną. 

Prawa rzeczowe które dopiero w dniu 
przybicia edyktu to jest dnia 31. grudnia 
1904 lub po tymże na rzeczonych gruntach 
wydzielić się mających, przeciw poprzednim 
właścicielom nabyte będą — nie będą przy 
wydzieleniu tych gruntów uwzględnione. 

C, k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Janów, dnia 26. grudnia 1904. 


L. 157.935, 04 
Obwieszczenie. 

W rejestrze A) kas zapomogowych, 
prowadzonym w e. k. Namiestnietwie, zare- 
jestrowaną została z dniem 23. grudnia 
1904 „Zarejestrowana Kasa zapomogowa 
Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlo- 
wej* w Krakowie. 

Celem tej Kasy jest ubezpieczenie na 
wypadek choroby wszystkich pomocników 
handlowych będących członkami rzeczywi- 
stymi Stowarzyszenia kupców i młodzieży 
handlowej, jakoteż praktykantów i wszyst- 
kich innych funkeyonaryuszów i funkcyona- 
ryuszek handlowych pracujących w przed- 
siębiorstwąch samoistnych członków Stowa- 
rzyszenia, wreszcie ubezpieczenia pozostałej 
rodzinie odprawy pieniężnej na koszta po- 
grzebu członka kasy. 

Pierwszy zarząd kasy stanowią człon- 
kowie obecnego Wydziału „Stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej* w Krakowie 
a mianowicie pp. August Porębski kupiec 
w Krakowie, jako prezes, Leon Schiller de 
Schuldenteld, właściciel agencyi handlowej 
i kupiec jako wiceprezes, Jan Śliwka bu- 
chalter, jako sekretarz, Anastazy Froncz 
kupiec, Michał Porębski, dysponent handlo- 
wy, Józef Massar, kupiec, Marceli Dutkie- 
wiez kupiec, Karol Jarosz, pomocnik handlo- 
wy, Władysław Kosiński kupiec, Ferdynand 
Kusz kupiec. Konstanty Leszczyński pomo- 
enik handlowy, Franciszek Martin, pomocnik 
handlowy, Władysław Pagacz, kupiec, Ste- 
fan Porębski kupiec, Józef Rohschk, kupiec, 
Bronisław Sikorski, kupiec, Władysław Sla- 
towski, kupiec, Zenon Skalski, kupiec, Jan 
Wantowski, pomocnik handlowy, Jan Wil- 
czyński, pomocnik handlowy i Zdzisław 
Zdanowicz, kupiec wszyscy w Krakowie za- 
mieszkali. 

Lwów, dnia 23. grudnia 1904. 


[28] 


| 
| 


o 


L. 461. 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podsta- 
wie sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 28. grudnia 1904 do 3. 
stycznia 1905. 


Epizoocya Powiat Miejscowość 


ms) nowy (8 zagr.), Żuków (Kosobudy 1 

zagr.); 

Chorośnica (1 zagr.), Kalników z ob. dw. (10 zagr.), 
Lipniki (Dąbrowa 1 zagr.); 

Hruszatyce ob. dw. (1 zagr.); 

Krzywe dob. dw. 1 zagr.), Nowosiółka skał, (ob. 
dw. Malinnik (1 zagr.), Skałat z ob. dw. (3 zagr.); 

Liski ob. dw. (1 zagr.), Parchacz (ob. dw. Hruszów 
(1 zagr.), Sielec (8 zagr)., Starogród ob. dw. 
(1 zagr.), Żabeze mur. ob. dw. (1 zagr.); 

Jamnica (1 zagr.); 

Baworów z ob. dw. (6 zagr.), Cebrów (13 zagr.), 
Grabowiec (1 zagr.), lsypowce (1 zagr.), Ki- 
piaczka z ob. dw. (6 zagr.), Seredyńce (1 zagr.), 
Suszczyn-Ostalce ob. dw. (6 zagr.); 

Derewnia ob. dw. (2 zagr.), Kulawa ob. dw. (12 
zagr.), Kupiczwola (14 zagr.), Stanisłówka z ob. 
dw. (2 zagr.), Zubówmosty (1 zagr.); 


Cieszanów 
Mościska 


Przemyśl 
Skałat 


Sokal 


Zaraza pyska 
i racie 


Stanisławów 
Tarnopol 


Żółkiew 


Lisko Leszczowate ob. dw. (1 zagr); 


Wąglik 


Horoszowa ob. dw. (2 zagr.); 

Białobożnica ob. dw. (1 zagr.); 

Ostrów ob. dw. (1 zagr.); 

Milowce (Adolfówka ob. dw. 1 zagr.), Bedrykowce 
ob. dw. (1 zagr.); 

Jezierna ob. dw. (1 zagr.); 


Borszczów 
Czortków 
Tarnopol 
Zaleszezyki 


Nosacizna 


Zborów 


Borszczów Głęboczek (82 zagr.), Horoszowa (12 zagr.); 


Brody Czernica (3% zagr.), Turze (81 zagr.); 

Cieszanów Brusno stare (19 zagr.) ; 

Drohobycz Wola jakóbowa (8 zagT.), Łużek dolny (6 zagr.); 

Podhajce Bieniawa (8 zagr.), Burkanów (14 zagr.), Markowa 
(5 zagr.); 

Róża wąglikowa | Rohatyn Czercze (8 zagr.) ; 

Rudki Rozdziałowice (8 zagr.); 

Tarnobrzeg Chmielów (40 zagr.), Stale (45 zagr.) ; 

Tłumacz Jezierzany (102 zagr.); 

Trembowla lwanówka (10 zagr.), Kobyłowłoki (6 zagr.); 

Zbaraż Jacowce (12 zagr.), Medyn (24 zagr.), Skoryki z ob. 
dw. (5 zagr.); 

Borszczów Konstaneya (10 zagr.), Piłatkowce (6 zagr).); 

Buczacz Buczacz (1 zagr.), Ikorościatyn ob. dw. (1 zagr.); 

Cieszanów Bihale (Saple 5 zagr.) Brusno nowe (11 zagr.), 
Nowe sioło (4 zagr.), Płazów (7 zagr.), Rudka 
(7 zagr.); 

Dąbrowa Kłyż (1 zagr.); 

Drohobycz Bronica (3 zagr.); 

Gródek Dobrzany (5 zagr.); 

Horodenka Łuka ob. dw. (1 zagr.); 

Jarosław Cetula (16 zagr.), Wietlin (22 zagr.), Wola rozwie- 
niecka (3 zagr.); 

Kałusz Rypianka (1 zagr.); 

Kamionka str. Ubinie z ob. dw. (5 zagr.); | 

Kolbuszowa Lipnica (2 zagr.) ; 

Mościska Chliple (15 zagr.), Orchowiee (7 zagr.); | 

Podhajce Rosochowaciec gm. i ob. dw. (18 zagr.) Szwejków 
ob. dw., Czeremchów (2 zagr.); 

Przemyśl Stubienko (10 ZAgT.) ; 

Przemyślany Biłka (14 zagr.), Brzuchowice (6 zagr.), Kosteniów 
(16 zagr.), Poluchów (10 zagr.), Peczenia (2 zagr.), 
Przemyślany ob. dw. (1 zagr.), Zamoście ob. dw. 
(I zagr: 

„, | Przeworsk Siennów (5 zagr.); 
Pomór świń | Rudki Koniuszki tuligłowskie (2 zagr.), Susułów (8 zagr.), 
Uherce (5 zagr.); 

Sambor Bilina wielka (12 zagr.), Maksymowice (20 zagr.), 
Pianowice (10 zagr.) Piniany (1 zagr.), Woło- 
szcza (24 zagr. 

Sokal Bełz (3 zagr.), Głuchów (5 zagr.), Sulimów (9 zagr.), 
Szarpańce (6 zagr.), Tuszków z ob. dw. (6 zagr.); 

Stanisławów Bratkowce (2 zagr.), Pacyków (1 zagr.), Stanisła- 
wów (l zagr.); 

Stary Sambor Słochynie ob. dw. (1 zagr.); 

Stryj Lisiatycze (8 zagr.), Skole (11 ZagT.); 

Strzyżów znów (6 zagt.); 

Tarnopol Isypowce (4 zagr.), Kokutkowce (9 zagr.), Konop- 

kówka (4 zagr.) Kutkowee (1 zagr.), Łuczka 
(1 zagr.), Obarzańce (5 zagr.), Mszaniec (3 zagr.), 
| Pleskowce (3 zagr ), Tarnopol (2 zagr); 

Trembowla Kobyłowłoki (6 zagr.), Młyniska ob. dw. (1 zagr.), 
Romanówka z ob. dw. (3 zagr. 

Turka Dniestrzyk hołowecki (11 zagr.), ROME (38 zagr.); 

Wieliczka Sawa ob. dw. (1 zagr.); 

Zbaraż Klimkowce (14 zagr.), Łubianki niżne (20 zagr.), 
dubianki wyżne (20 zagr.); 

Żółkiew Krechów (8 zagr.); 

5 „027 AWAMIMANENG o „mozg. 1 

Czortków Kossów (1 zagr.), Słobódka dżurkowska (1 zagr.); 

Krosno Krosno (1 zagr.); 

Lisko Serednia wielka (1 zagr.); 

Śniatyn ai (1 we 

« LI; Tarnobrze astkowice zagr.); 
Wścieklizna arnów 5 Krzyż (1 zagr.); gr.); 

Tłumacz Niżniów (1 zagr.); 

Turka Turka (2 zagr. ): 

Wieliczka Ochojno, Wieliczka; 

Złoczów Biały kamień (1 zagr.); 


Z e. k. Namirstnictwa. 
Lwów, dnia 3. stycznia 1905. 


rektora, wieedyrektora i dalszych pięciu 
Fi l r m y. członków. 

Na zewnątrz reprezentują to Towarzy- 
L. cz. Firm. 223 4 [10582 2—3] | stwo dyrektor łącznie z wicedyrektorem lub 
Wpis do rejestru handlowego firmy też trzech którychkolwiek członków zarządu 
spółkowej, w ten sposób, iż pod firmą towarzystwa 
Siedziba ay: Zalesie (powiat Lima- | wypisaną lub wyciśniętą umieszczą swe pod- 

nowa). pisy. 


Brzmienie firmy: J. et M. Schönberg. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb i 
sprzedaż lasów. 
Forma spółki: 
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: 
kób Schönberg, kupiec w Oświęcimiu i Mar- 
kus Schonbeg, kupiec w Jaworznie. 
Podpis firmy: pod napisaną lub stam- 
pilią wyciśniętą firmą spółki „J. et M. 
Schönberg“ każdy ze spólników podpisze 
swe imię i nazwisko „Markus Schönberg i 
Jakób Schönberg“. 
Data wpisu: 10. grudnia 1904. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 10. grudnia 1904. 


Pojedynczy udział członka oznaczono 
ną dziesięć koron. 
C. k. sąd krajowy jako handlowy, 
Oddzał III. 
Kraków, dnia 15. grudnia 1904. 


spółka jawna. 
Ja- 


G. Z. Firm. 522 4 spół. I. 297 [10567] 
Anderungen und Zusātze zu bereits einge- 
tragenen Gesellschaftsfirmen. 

Fingetragenen wurde im Register fur 
Gesellschaftsfirmen. 

Sitz der Firma: Kałusz. 

Firmawortlaut: Kurz, Reiner % Kónigs- 
berg. 

Betriebsgegenstand: Manufacturwaaren- 
handlung. 

Persónlich haftende Gesellschafter: 1. 
Mozes Kurz, 2. Alter Kurz, 38. Menasche 
Königsberg, 4. Mechel Reiner. 

Vertretungsbefugt: Zur Vertretung der 
Firma sind befugt je drei Gesellschafter“ 
anstatt wie früher eingetragen wurde, dass 
alle Gesellschafter’ zusammen zur Vertre- 
tung befugt waren. 

Firmazeichnung: Die Zeichnung der 
Firma hat derart zu geschehen, dass unter 
dem von wem immer aufgeschriebenen oder 
mit Stampiglie vorgedruckten Wortlaute der 
Firma „Kurz, Reiner © Königsberg“ je drei 
Gesellschafter ihre Unterschrifi eigenhan- 
dig beisetzen werden. 

Datum der Eintragung: 17. Septem- 
ber 1904. 

K. K. Kreis als Handelsgericht, 

Abtheilung II. 
Stanislau, am 15. September 1904. 


L. cz. Firm. 2402 stow. I. (82) [10517] 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszenń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 
Siedziba stowarzyszenia: Bełz. 
brzmienie firmy: Towarzystwo zali- 
czkowego w Bełzie, stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką. 
1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: 
Aleksander Miłkowski dyrektor, dr. Włodzi- 
mierz Ławrowski zastępea dyrektora, Ta- 
deusz Skwirczyński zastępca kasyera, Bazyli 
Mikołajewicz kontrolor i Józef Ostrowicz 
zastępca kontrolora. 
2. Członkowie dyrekcyi wybrani: 1) 
ks. Teodor Karpiak, gr. kat. proboszcz w 
Bełzie, dyrektorem, 2) Maryan Potocki, urzę- 
dnik towarzystwa zaliczkowego w Bełzie, Zà- 
stępcą dyrektora, 3) Bazyli Mikołajewicz, 
urzędnik gminny w Bełzie, zastępcą kasyera, "m 
L. cz. Firm. 728,4 Stow. III. (22) 
Obwieszczenie. 

C. k. sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie poleca wpisanie do rejestru dla 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
firmy: „Spółka oszczędności i pożyczek w 
Łapanowie, stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką* z tem, że siedzibą 
tej spółki jest gmina Łapanów, oraz że 
spółka ta opiera się na statucie z daty Ła- 
panów dnia 12. września 1904. 

Okrąg spółki stanowią gminy: Boszów, 
Brzezowa, Grabie, Kępanów. Kobylec, Lubo- 
mierz, Łapanów, Ubrzeż, Wieruszyce, Wola 
wieruszycka, Wolica. 

Celem spółki jest a) udzielanie swoim 
członkom pożyczek, b) danie możności do 
umieszczania na procent zaoszczędzonych 
pieniędzy i c) popieranie tworzenia spółek 
i stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
w okręgu spółki. 

Zarząd spółki składa się z przełożo- 
nego, jego zastępcy i czterech ezłonków. 

Pierwszy zarząd spółki stanowią: 

1) Jan Stanisław Krzyżanowski, apte- 
karz w Łapanowie jako przełożony zarządu; 

2) Piotr Ziółkowski, gospodarz i na- 
czelnik gminy w Łapanowie, jako zastępca 
przełożonege zarządu; 

8) Stanisław Zdebski, 4) Marcin Zdeb- 
ski, gospodarze w Kobylcu, 5) Wojciech 
Krol, gospodarz w Łapanowie i 6) Wojciech 
Mączka, dyrektor szkoły w Łapanowie, jako 
członkowie zarządu. 

Podpis spółki: spółkę podpisuje się w 
ten sposób, iż pod pieczęcią (stampilią) 
firmy kładzie podpis przełożony zarządu, 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu. 

Jeden udział członka wynosi 10 kor. 
a jeden członek nie może mieć więcej niż 
6 udziałów. 

Ogłoszenia od spółki wychodzące będą 
umieszczane na tablicy przed lokalem 
spółki a w razie potrzeby umieszczać będzie 
spółka swe publiczne ogłoszenia w czasopi- 
śmie wydawanem dla spółek przez krajowy 
Patronat, 

Kraków, dnia 28. października 1904. 


4. Tadeusz Skwirczyński, weterynarz miej 
ski w Bełzie, zastępcą kontrolora. 
Data wpisu: 10. grudnia 1904. 
©. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 10. grudnia 1904. 


[9408] 


L. cz. Firm. 2411 stow. I. £0 
Zmiany i dodatki do wpisanych j 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń 24a- 
robkowych 1 gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Kulików. 

Brzmienie firmy: Kasa  zaliczkowa 
„Nadzieja“ w Kulikowie stowarzyszenie za- 
rejestrowane z ograniczoną poręką. 

1. Członkowie dyrekcy! wystąpili: 1) 
Franciszek Szofer, 2. ks. Włodzimierz Pro- 
skurnieki, 8) Andrzej Tatuch, 4) Dr. Herman 
Finkel, 5) Grzegorz Szach, 6) Szymon Klim- 
kiewicz. 

2. Członkowie dyrekcyi wybrani: 1) 
Jan Rastawiecki c. k. notaryusz w Kuliko- 
wie, 2) ks, Włodzimierz Proskurnieki gr. kat. 
proboszcz w Zarudcach, 3) Andrzej Tatuch 
właściciel realności w Kulikowie dyrektora- 
mi, zaś 4) ks. Jan Radecki gr. kat. pro- 
boszcz w Mierzawicy, 5) Józef Bajsarowicz 
rolnik w HFrzemiwołkach, 6) Piotr Przyszla- 
kiewicz współwłaściciel młyna w Kulikowie 
zastępcami dyrektorów. 

Data wpisu: 10. grudnia 1904. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 10. grudnia 1904. 


[10518] 
maż firm 


L. cz. Firm. 819/4 stow. I. 692 [10606] 

Ogłasza się wpisanie w rejestrze dla 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
przy firmie „Towarzystwo dla kredytu hipo- 
tecznego i osobistego w Krakowie, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką”, że na skutek uchwał Walnego zgroma- 
dzenia w dniu 3. bm. zapadłych zmieniono 
statuta Towarzystwa w $$ 9, 10, 12, 18, 14, 
20, 29, 84, 80, 37, 42, 48, 44, 45, 46, 6l 
i 64 a wszczególności że: 

Począwszy od 1. stycznia 1905 zarząd 
będzie się składał z siedmiu członków: dy- 
C S O WEKA 


Doniesienia prywatne. 


Na około Swiata 


(Wydawnictwo obrazowe) 

Widoki miast i miejscowości. Typy i życie mieszkań- 
ców. 96 obrazów w kolorach naturalnych. Zajmujący 
tekst objaśniający. 

Cena albumu (i2 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang. 8 koron, 
(10 zeszytów 6 koron). 

Zamówienia przyjmuje: 


' Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


NAAAAAAAAAARAAĄ 
Po cenach 


redakcyjnysh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, warszawskich, wie» 
deńskich, czeskich. franenskich cto., 
czasopism fachowych miejscowych, za- 
miejscowych i zagranicznych, zamówie- 
nia na klisze i rysucki do ogłoszeń, 
prenumeratę na wszelkie pisma 
przyjmnje 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO 


we Lwowle, Pasaż Hausmana I. 9. 
Kosztorysy gratis. 


o$90999 999 SDD 


: 


Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


Pre” ptątrowy przy ul Gosiewskiego l. 4 
z ogrodem do sprzedania Wiadomość ul. Wa- 
gilewicza l. 1, I. p, drzwi 5. 


AJENCYA 
Edwarda Schindlera 


w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 

na życie. Przeprowadza pożyczki dla pp. 

Oficerów i Urzędników państwowych bez- 
płatnie. 


Przekłady 


dzieł naukowych (treści filozoficznej, socyologicznej, 
ekonomicznej i przyrodniczej) oraz beletrystycznye 
z języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 
rnskiego na polski, ewentualnie na niemiecki. 
Dr. FELICYA NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11, 
HI. schody. 


Miód-patoka naturalny kuracyjno 

deserowy 5 kilo koron 6:20. Wyborny 

miód do picia gąsiorek 4 litrowy 

á la Malaga koron 680, stołowy koron 

570 wysyła cały rok za zaliczką wszyst- 
ko opłatnie: 

Pasieka Adama Górskiego, Denysów. 


Większe zamówienia taniej. 


ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę- 
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Pawła l. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po- 
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra- 
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 
datków do Adminisiracyi naszego pisma, dla 
umożliwienia jej wyjazdu do Krakowa w celu 
kuracji. 


MIODY 
AGOIMI 


10 


any 
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma- 
tycznym po kor. 1:80, 1:92, 2:—, 2:08 i216 
za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 


ostatnie nowości! 


Nadszedł świeży transport najnowszych lornetek 
w dużym wyborze najnowszych wzorach. 


Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.) 


KOPERNICKI i SYN 


optycy i mechamioy; 
Tmów, pilne Halicki L 1. 


Przeprowadzenia 
pat. wozy 6 i 8 metr. 


Gwarancya za całość. 
52 własnych wozów meblowych patentow. 


CARO i JELLINEK 


Wiedeń, Schottenring 27. 
Budapeszt, Arany Janos utcza 34. 


Lwów, Jagiellońska 22. 
Telefem 408. 


Nowość! 


na puchu, wierzch i spód jednakowy 
Kołdry busty OBA. do użytku, ledziutkie i cie- 
płe po zł. 16-50, 18, 20 do 22; atłasowe jedwabae 
o zł. 20, 25, 30 do zł, 40. Kołdry zwykłe od zł. 
+50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwa- 
bne Pa zł. 12 50, 14, 16, 18, 20 do 8 brać 
czysto włosienne za oduszki zł. 
Materace 14, 16, 18, 20 do zł. 30. Materace 
z morskiej trawy 650, 7, 8 do zł. 10. Nowość sien- 
niki „Higiena* ze słomy preparowanej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem po zł. 10, 
W. 


12 do zł. 2 
maszyna parowa cdświ ża i czyści 
Nowość! poduszki pierzaue zupełnie jak no- 


we po 80 et. za kilo — tylko w specyalnej 


precowni kołder I materaców 


Józefa Schustera 


we Lwowie, ul. Kopernika 5. 


Biuro ogłoszeń i reklanay 


A. CHULAWSEKZIEGO 


w Wiedniu VI, Getreidemarkt 13, 


(telefon 2432.) 
Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna i sprzedaży 


w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. — Najtańsze ceny. — 
Pośrednictwo w handlu i przemyśle. — Informacye i adresy — Zakupno 
wynalazków. 

1904 r. Rok YI. 


Zaproszenie do przedpłaty na 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


Pismo miesięczne literacko -nutowe dla muzykalnych rodzin. 

Treść zeszytu X. (za październik) a) utwory na fortepian: Michałowski Aleksander, Ro- 
mans. de Westh Eugeniusz, op. 14, Nr. 2, Serenada. Moniuszko Stanisław, Wędrowna ptaszyna, 
opracował L. Chojecki. Statkowski Roman, Pieśń Menandra z op. Filenis, na baryton. Gawreń- 
ski Wojciech, Muzyka dla dzieci: Dumka, Pieśń żniciarska, Mazurek i Kurant b) W dziale 
literackim : liczne artykuły, korespondencye i wiadomości z dziedziny muzyki. 

Prenumerata: w Galicyi rocznie 16 kotu, półrocznie i kwartalnie w tym stosunku. 

Abonenci roczni otrzymają bezpłatnie jako premium: trzy poprzednie zeszyty. 

Agentura na Galicyę: Lwów, u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9. 

Adres redakcyi: Warszawa, Warecka 15. 


L. Prez. 1809,04. 3 
Ogłoszenie konkursu. 


Prezydyum Magistratu król stoł. m. Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę inżyniera asystenta miejskiego Zakładu gazowego w X. randze 
etatu służby miejskiej z płacą roczną 2.200 kor. dodatkiem aktywalnym 480 
kor. i prawem do dwóch czteroleci po 200 kor, z możnością awansu do 
rangi IX. po dłuższej i wydatnej służbie. 

Ubiegający się o tę posadę winni się wykazać: 

I metryką urodzenia że nie przekroczyli 40 roku życia, 

II że posiadają prawo obywatelstwa austryackiego, 

III. życie nieposzlakowane, 

IV. ukończoną szkołę politechniczną oraz przedłożyć świadectwa ze zło- 
żonych dwóch egzaminów rządowych z wydziału chemii technicznej, 

V. podania należycie udokumentowane i ostemplowane należy wnosić do 
Prezydyum Magistratu w terminie po dzień 8. stycznia 1905. 


Lwów, 10. grudnia 1904. 
Michalski m.p. 
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Krochmal brylantewy 


sE ZA Z ZR N T ZAŚ 
uznany powszechuie zo najlepszy 
wszędzie do nabycia. 


Odznaczona na licznych wystawach. 


Pierwsza krzjowa fabryka wyrobów cementowych 


GIOVANNI ZULIANWI i SYN 
Lwów, nl. Świętego Piotra 1. 21. Telefon Nr. 658. 


Filie: 
Stanisławów Zarwańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Czerniowce Bahnhofstrasse 28. 
Utrzymuje na składzie: 
Wielki zapas rur betogowych różnych wielkości, płyty chodnikowe, posadzkowe 
i kominowa, jakoież inne wyroby z cementu. Wykonuje: posadzki weneckie ter- 
Tazzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki jednolite bez fug „Holzit* syste- 
mu Schmidta. Kanalizacye, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby, 
i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące. 

Kosztorysy, cenniki i wzory ns żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamó- 
wienia miejscowa i z prowineyi uskuteczniamy jak najsteranniej, wzorowo i trwale 
po cenach umiarkowanych 


a = 


Maszyny do szycia i haftu 


na raty i za gotówkę poleca 
Pa Władysław Kukawski 
aeee * (przedtem Jan Lauruk) 
Skład maszyn do szycia we Lwowie, Pasaż Mikolascha. 


Bezpłatne kursa szycia i haftu. 
Cenniki na każde żądanie gratis i franco. 


Obwieszczenie. 


tę 
A 


Podaje się do wiadomości publicznej, że w skutek uchwały Wydziału 
z dnia 15 grudnia 1904 Kasa Oszczędności miasta Żywca obniżyła ogólną 
stopę procentową od interesów z nią zawieranych począwszy od dnia 1-go 
stycznia 1905 roku w następujący sposób: 

I. od wkładek oszczędnościowych opłacać się będzie procent po 4'%49/, 
od sta, 

Il. ed pożyczek pabierać się będzia procent: a) od pożyczek wekslo- 
wych po 6°% od sta, b) od pożyczek hipotecznych po 57/4, od sta, od po- 
życzek gminnych po 5%, od sta z doliczeniem kosztów administracyjnych. 

Ż Wydziału Kasy Oszczędności miasta Żywca. 
Żywiec, dnia 22. grudnia 1904. 
Prezes 
Dr. Michał Kornicki m. p 


Ogłoszenie licztacyi. 


Wiedeński Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 
Oddział zastawniczy 


ulica Jagiellońska 1. 8. 


podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte przez byłą Lwowską 
Filię Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu, zastawione w marcu, kwie- 
tniu i maju 1904 t. j. od Nr. 6375 do Nr. 15.444 
dnia 7. i 8. lutego 1905 r., w godzinach od 9 do 3, 
przez publiczną licytacyę (w myśl $. 19 i nast. regul. oddz. zast.) najwięcej 
dającemu za gotówkę sprzedane zostaną. 
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy. 


Zakład zastawniczy Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przem. z dniem 
1. lipca 1904 przeszedł na własność Wiedeńskiego Banku Związkowego. 


Lwów, dnia 4. stycznia 1905. 
Ogłoszenie. 


Kasa zaliczkowa i oszczędności w Łańcucie podaje do 
wiadomości powszechnej, że z dniem 1. lutego 1905 roku 
zniża procent od wszystkich wkładek lokowanych w To- 
warzystwie. 

Wkładki oszczędności oprocentowane dotychczas po 4) 
procent zniża ma 4", a stałe lokacye z sześciomie- 
sięcznem wypowiedzeniem z 5 ma Æ" procent od sta. 

Dla informacyi dodajemy Że Świeże wkładki oszcżę- 
dności przyjmuje Towarzystwo na warunkach wyżej wy- 
mienionych płacąc 4'+|, względnie od stałych lokacyi 4|+'p 
z półrocznem oprocentowaniem. Podatek rentowy tak od 
zwykłych wkładek oszczędności jak również i od lokacyi 
stałych opłaca Towarzystwo z własnych funduszów. 


dańcut, 31. grudnia 1904. 


Przedrukn nie płacimy. 


Dyrekcya. 


= jak w społecznościach obcych, jednost- 
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Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 


wojny japońsko -rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincya. Najnowszy skorowidz galicyjski 
wydany w 1904 roku 
poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal, z przesyłką 6 kor. 20 hal. 


90iK©ŁOWSKIEGO 


= o dziannikaw, cz SEP i ww Lwy, Pasaż > "usmana ka. 


Czili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspa Quelpaert po 1 kor. 50 hal, następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po ! kor., 1 kor 20 hał i po 1 kor. 40 hal, 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 
20 hal wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal za opaskę Świ 


ST. SOKLLOŁOWSEIEI 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
LWÓW, Pasaż Hausmana 9. 


rzy zmianie roku =~~ 
poleca się 
Najstarsze założone w r. 1887 


zy 
Biuro dzienników i ogłoszeń A 
A 
e 


Na wszystkie 3 


- bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 

R przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub Mo o na 
R prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - > - - 


fjencya dzienników i ogłoszeń Sł. Sokołowskiego 
$ = Lwów, Pasaż Hansmana 9. 2 


18 
SZ 
ge 
R 
4 
S Ludwi 
udwika Plohna 
$ (dzierżawea Sokołowski) 
% we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 9 
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wiedeńskie dzienniki i za- 
graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, żurnale mód i t. d. po cenach 
oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami Czasopisma bele- 
g trystyczne, ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincję, również przyj- 
& muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Z= Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. == 


L 
Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu dostarcza i sprzedaje nume- e 
rami pojedyńczymi tego amego dnia do wpół do jedenastej wieczór. g 
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Pismo illustrowane dla kobiet. 


p... a — 2 
u yi m 
Tygodnik === Dział === 
| Uzia 
id i powieści - LAIEOSZGNIE (0 I adj Ia TOK 

Mód i powieści | a ; 

a ; f 3 We Lwowie: 190) W Galicyi z przesyłką: 1 er al || 
ER are ER oimippnad | kwartalnie . . . . . . 3 kor. kwartalnie. . . 8 kor. 60 hal. h ; 
chodzącym roku wydawniczym 1905, półrocznie . . . . . . 6 kor. IVU półroeznie . . . 7 kor. — hal. oprócz powieści i nowel obejmuje 
a istnienia swego XLV. gorliwą i su- rOCZDIE W - . 20 5 12 kor. rocznie . . . . 14 kor. — hal. sA =. S 
mienną informacyą z dziedziny tych | Numera okazowe i prospekta gratis. Sprawozdania  krytięsna z Nica 
objawów i dążeń, które zarówno u nas, || Preuumeratę przyjmuje: własnej, Ruch umysłowy obcy, Arty- 


E > s 3 2 © kuł k h l h, Kry- 
a onem Ekspedycya „Tygodnika Mód i Powieści“ a o e AE U E 


dorobkowi ku udoskonaleniu ducho- we Lwowie, Pasaż Hausmana l. 9 
wnemu i materyalnej pomyślności stanisław Sokołowski. 


posłużyć mogą. ******R*R« a po Rama R RH 


Dra rok 1905 zapowiadamy Praktyczna część „Tygodnika" nosi nazwę 


dwie nowele Władysława Reymonta z cyklu | Zotit Wójciekicj 4, 
? MODI gą „PORADNIK DLA KOBIET 
N M MORI MI ) s) ENIK( i N MS i obejmuje: Informacye z dziedziny | żącego zaofiarowania, pobytu pracy 
H hygieny. wedle ostatnich zapatrywań | dostępnej kobiecie w Warszawie i na 


i obszerną powieść Antoniego Miecznika p. t. | nauki, Dział pedagogiczny, Dział te- | prowincyi, wreszcie część kulinarną — 
Gustawa Daniłowskiego 3 : chnologii H i przemysłu | gospodarską, i Racz Pauli- 


LAUREAT" KSIĘŻNA gap | EMNA 
ý : i Bedakan Jan Skiwski. 


tyki teatralne i artystyczne, Korespon- 
dencye z głównych ognisk Życia euro- 


pejskiego, wreszcie Kroniki miesięczne. 


Co miesiąc „Tygodnik DZIAŁ MÓD Kilka razy do roku 
| poea | zawiera przeszło 2.000 rysunków rocznie Forma 
Wielki arkusz one. ORe z" 
, w ; pomieszczamy ponadto z IBU 1 
| 4 © 2 
| Mi dl | Wadi | Kolorowaną ry Cng M 60 wraz Z gan 
robót Kobiece. mataan aaa ee | objeśnieniem. 


Tygodnik Ilustrowany. 


Od Redakcyi 


o 

I za O Z ZOO | = Te e A dka A OR ATE LB A WOW WWE CE N 
Dismo, które przez pół wieku blizko istnieje ciesząc się S. Askenazy, W. Czermak, M. Dubiecki, A. m m = 

1 wzrastającem poparciem czytelników, niema potrzeby Kraushar, J. Kochanowski, W. Sobieski, W. To- Zle a oroz Iorowe 
mówić o swoim charakterze, kiernnku i zadaniach. karz, Ig. Chrzanowski, H. Galle, Józef Kallenbach, 

Rozpoczynając nowy okres działalności literacko-wy- Jan Lorentowicz, Ignacy Matuszewski, Ks. Spo- ] = 

dawniczej, „Tygodnika Illustrowanego“ pragniemy rzyński. narodu po skiego = 1” a 
tylko poinformomać naszych przedpłacicieli o tem, co „Tygodnik Illustrowany* będzie i nadal pismem 


w roku przyszłym dla podniesienia wartości pisma zrobić zapoznają'em ogół ze sztuką polską. = m m m W Żywem głowie 


= = Roe | W szeregu prac oryginalnych zamieścimy niebawem 
„ Dział powieściowy będzie utrzymany nadal w dawnych między innemi szereg rysunków: St. Batowskiego, Al. Styczniowe dodatki książkowe za r. 1905 
rezmiarach. Gierymskiego, A. Kamieńskiego, T. Ribota, Koeniga, zawierać beda: 
0 J. Malczewskiego Jana Matejki, E. Okunia, Siest- R cag: 
d Nowego Roku rozpoczynamy druk dalszego cyklu rzeńcewicz, W. Tetmajera, W. Wodzinowskiego, Tom 74 H. Sienkiewicza „Na marne*. 
= F. zywalskiego. 
CHŁOPOW* Wygrzywalskiego Rudyardu Kiplinga „Listy z Japonii“. 
W 2 Prócz tego przygotowaliśmy (jeden tom). 
ŁADYSŁAWA REYMONTA. W dodatku arkuszowym: Hall Caine „Syn 


cykl rysunków 
Reprodnkeye kolorowe artystów 
Prócz tego najnowsze prace: Bolesława Prusa, polskich Serya druga dodatków, niezależna od pierw- 
Teodora Choińskiego, Gustawa Daniłowskiego, Wa- szej, złożona również z 12 tomów rocznie, zawierać 
cława Nieroszewskiego, Kazimierza Tetmajera, Ga- 


„Wiosna“. marnotrawny“. 


będziemy pomieszczać zarówno w samym tekście pisma, jak 


będzie 


bryeli Zapolskiej, Stefana Żeromskiego. i na oddzielnych arkuszach. DZIEŁ À TRESCI POPUL ARNO- 
Z utworów poetycznych pomieścmy dzieła: I. Ba- i ; | ._ T m—o o" 
lińskiego, K. Glińskiego, W. Gomulickiego, Jana NA PREMIUM BEZPLATNE NAUKOWEJ 
Kasprowicza, M. Konopnickiej, Miriama, Orkana, przeznaczyliśmy w r. p. reprodukcyę pięknego ; ; e. AR 
Or-ota, Selima, L. Staffa, K. Tetmajera ete. pastela (odbitą kolorami) na grubym we- W pierwszych tomach toi e Jako E nog 
_ Rozszerzamy też znacznie dział ksążek i wyda- linie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO „Listy z Japonii“ R. KIPLINGA. 
wnietw peryodycznych, informujący o ruchu piśmien- a 
niczym w kraju i zagranicą; w r. 1905 wydawać będziemy „Morskie Oko“ „HISTORYA SZTUKI POLSKIEJ* 
Miesięczne wykazy wszystkich napisana oryg. przez T. JAĄROSZYSKIEGO. 
nowych książek polskich | i "pg M dpzugiiómy, w u wszyte „MONOGRAFIA O NAPOLEONIE. 
i F e "M kim czytelnikom „Tygodnika“ dodatki książkowe ji ~] 
dające czytelnikowi Ścisły materyał bibliograficzny. Kaz Minej aobiacz Jt; Suwem prenumerator „Tygodnika“ otrzyma 
Oprócz artykułów wstępnych. zachęca nas do utrzymania tego wyjatkowego premium. | w r. 1906: 
W każdym niemal 1) około 1000 kol z 1200 
(CAG | Dodatki te rozkładają się na dwie serye. | ) aa racyami. Nu 
korespondencye B. ow M W pierwszej, złożonej z 12-tu tomów nieza | 24 d d tki b || t 
== = = = = Z Dalekiego Wschodu || ieśnie oa | >»4&4 QOUAIKI DEZDIALNE 
ill tracy: i . . . 
IE re A. dalszego ciągu | zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA 
r——— Z POLA WOJNY —— ; <lenmig > i „Dziejów porozhiorowych* oraz 12 
utworów Sienkiewicza | tomów dzieł popularno-naukowych. 
W dziale historycznym, literackim. krytycznym mamy rozpoczniemy niezwykle cennej wartości wydawni- 3) Dodatek powieściowy w arkuszach. 
aapewniony dalszy współudział szeregu najwybitniejszych ctwo, jakiego literatura nasza dotychczas nie po- 
pisarzy polskich: siada, a mianowicie: 4) PREMIUM KOLOROWE 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowina przyjmują: 


btówa ekspetycja „tygodnika (lltsttowanego we Lwowie, Pasaj Hanomana 


(Biuro dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego) 


REL 


coraz wszystkzie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego” 


razem z 12 tomami dzieł Sienkiewicza i „Dzieł porozbiorowych*, 12 tomami dzieł popularnych, dodatkiem powieściowym w arkuszach i premium kolorowem 


we Lwowie: w Galicyi i Bukowinie z przesyłką pocztową: w Krakowie: 

Kwartalnies >... . . 6 kor. 80 hal. Kwartalnie ca a eo - -* R oO GL || Kwartalnie . . . „. . JWMĘ . Gor ME 

Półrocznie . © „ . „. . . o e UGRIGGOSGO hal. Półrocznie . *%, . . . „7 A Or OA | Półrocznie . . . . « « « . „ . 1% kor. — hal. 

Rocznie . . « AO . . . .„ e 40 KOGNSODRIA Rocznie . . . 290 . . . « „ o 29ko S0 hal Rocznie . . . „ "adbeau « © 045kor. — Bali 
Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z potretem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają za tom tylko 40 hal. t. j. 
kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należność tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. 

Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumetorowie nadesłaniem w 6 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś w oprawie po 17 kor. 80 hal 

za dopłatą 78 koron bez oprawy, zaś 106 koron 80 hal. za tomy w oprawie. Komplet 72 Ozdobne okładki dv oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika“ można nabywać w cenie | 
pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami: po 12 tomów, za 8 kor. 20 hal.; na opakowanie okładki dołączyć należy 40 hal. 


| 
P 


Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: 4 


Główna Ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. (Biuro dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego). 


Z drukarni Wł, Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 4 


-s — 


